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w I r i n  ii
w iadom i, jjórniej I m c ia - .c h c ą  opuścić hilerowskkh związ 
pw y ws/ujłuajlale p race - kow i diatego na wyraźną decyz-

ję ZZZ 5 związków socjalistycz­
nych C.Z.G . odpowiedziały od­
mownie, mimo, że wysunęły inic 
jarywę strajku generalnego. Jest 
to równoznaczne z pozostawie­
niem nadal w Zespole Pracy  
związKÓw hitlerowskich, oraz, źe 
hasło walki z kapitalistami nie­
mieckimi nie może znaleźć uzna­
nia w szeregach przywódców Ze

umysłowych na słąfejcii 
na swoich kongresach  

rw n ió sk iem  o  uchwalenie straj­
ku protestacyjnego za upiństw o  
wicniem kopa ń i hut, za nieobni 
tadictfl zarobków, przeprowa­
dzeniem konsekwentnej walKi 
kapitałem niemieckim, oczywi­
ście bez udziału związków nie­
mieckich, które m ają dziś ch a- 
r atu sr hitlerowski, a  które pozo­
stają , niestety, w „Zespole P ra­
c y '  razem z wiązkami zawodowe 
mi pniskiemi „Z Z.P.“

4/ odpowiedzi na wezwanie na 
uchwałę radców  Z„Z.Z. i C.Z.G. 
(P P S ) ,  aby Z .Z P . przyłączyło 
się do tej akcji otrzymano odpo­
wiedź, źe na strajk protestacyjny  
ZZ P. nie zgadza się a natomiast 
w ysuw a hasło strajku powszech­
nego w górnictwie i hutnictwie. 
Gdy j na te propozycję w 'pomnia 
he związki ZZZ i CŻG. zgodziły 
łiię, Z Z P. (N PR. p raw ica), któ­
rych przywódca byty senator 
G rajek i innr są związani z hit- 
lerowskiemi związkami, odpo­
wiedziały, następującym listem: 

„w jgpowieas aa Ust z a .  16 
sierpnia r. b. Gon<8im\ un tejnUe, że 
troić Usta Pąnow wytnada t fałszy­
wego »pzan aaia i atobrwda pt* a. 
u4gf całej wesel jam naszego a dnia 
lu atarpnia r la azcngólnM jega o 
♦«tiłl--g j ustępu. Znóry tef musimy 

się zastrzec pod względem ątawiOnwi 
nu n waninkOW O < tknuwiŁ, Ultyma
tywnynu

na nas miarodajne są jedynie ad. 
w«py naszych CUM kompetentnych 
(ZMMt Pragy i  liemłecWem. rwłąz- 
k ind> i ścisk 00 tych wytycznych rs  
aawiąmr sap a postępom a * .

CO d rzeczy Panu n powofajemy 
.i, na wyraźną I obowłązuiącę na? re 
z° ! » »  sęhv,« MĄ na Ko jreK Rad 
Zakładowych Zespołu Pracy dn. 6, 
8. r. b. (w Kima, E ; brali odział przed 
stawHfcłgle nlemuddcb związków hitle 
rowsMch), że Kongres upoważnia 
przedstawiciel Zaspom Pracy do po 
i"  »H UK-ef przygotowań eo 

do podjęcia w chwUI pi ter nas u* u- 
łoaej zdecydowane! waUa w obron- 
zagrożonych Metr w i zdobyczy gor

ifib* wiffidem wykonania t ą  ock- 
waty aUerawujmny W- Panów di na 
id Bstn i d u o o  i  oma 10 b. nu, gdzie 
pwttfedzy wnemi wskazywaliśmy,
gdzie tary w pferwuym rzędzie Iducs 
rozwiązania tyUl tak ważnych nd
nłeń orna jpŝ ŝłłśnry p̂iet̂ â sza kroki,

wwzy pncffiBC o*Pii p w u v*

to p e r Pmry
Związku Oomłknw Z. Z. P.

WOjeWOd% f f l Ś
Jak w idać t  tego listu związ­

ki zawodowe polskie . Z. P . nic

społu Prący, a więc i Z  Z -  P .
List ten wywołał meoyw ąłc 

wrażenie na Śląsiai, gayż ropot- 
nicy przekonali się, źe związki, 
zn^dujące się pod w pływ ały  
N. P  R prawicy wykąpały w tej 
akcji wybitnie stanowisko antyna 
rodowe, gdy inne związki stoją 
na stanowisku zdecydowanej v il 
ki z wrogim specjalnir na kląsku 
postępowaniem kapitalistów nie 
•linckich.

(i nlla m d l i i i *  M U ?
Jtra ti obarczeni litzneml rodzinami, nieco zyskał*

samotni
Zapowiedziana od szeregu mie 

sięey reforma uposażeń urzędni- 
kćw państwowych zaczyna przy 
bierąe rtłłn e  kształty.

Jal: s il  dowja4»jomy, dekret o 
powtm uposajeniu został już 
przygotowany I c?eką tylko na 
podpis Prezydenta.

Główna reforma polegać ma 
na zryczałtowaniu stawek uposa-

Bezczelność bez granic!
Dyrektor - Ulem et zakładów ks. Pszczyńskiego grozi robotnikom polskim

W K atow icach odbyła sie kon 
ferencja w spraw ie redukcji -B!00  
robotników w  kopalni B rad a  U 
i A leksander I, stanow iących  
w łasność ks. pszczyńskiego. 
Na konferencji w ystąp i! d yre­
k to r T rzepke. k torv  upierał sie m knie.

przy redukow irtiu robotników- 
1 'o la K w , a  z ą  trzym aniu Niem­
ców . W u b et sprzeciw u deluga- 
ta  ZZZ. 4 y r .  Tr?«&ke ośmielił 
sio grozić, to  „skończy ze sw ą  
toleran cja" i k oeaM e z j *

N ąskytek w m ieszania sie in- 
snektorą u r ą c y  po g o rącej dy- 
akuaji Ilitllo s©  listę załogi dla 
kąpąJsi Pfggft !I? rp raw e ?a?Q- 
m A l - Ł i p  I , ‘ iła tw i kom i- 
m *  4«m oW iiiicjfjny.

na tle  s tra jh u  tra n sp o rto w c ó w  rze c zn yc h
1’ARy Ź. (P .A .T .) . Sytuacja 

pracowników kanałów i berłinek 
wkracza dziś w stadjuai decydu­
jące. W czorajszą „cisza przed 
.urzą" zużytkowaną była przez 

strajkujących w ten sposób, iż 
bez zwrócenia uwagi władz bez­
pieczeństwa powstały w całym 
szeregu punktów kanału łączące­
go Sekwanę z rzeką Oise odbrzy 
nde zatory. Berłinki, powiązane 
specjalnemi kluczami i łańcucha­
mi, stanowią Zapory trudne do 
zdobycia. W  jednym tylko punk­
cie wąskiego kanału Oise zdoła­

no skupić 6 0  berlinek, a  strajku­
jący  zapowiadają utworzenie jed 
nej putężnej barykady, długości 
8uu metrów^' przyczem nie ozna­
czają miejsca zbudowania tej no 
w | przeszkody.

Strajkujący znajdują się najwi 
docrniej pod wpływem elemen­
tów skrajnych i komunistów, 
gdyż oświadczyli, iż gotowi są w 
razie potrzeby, dla uniemożliwię 
nia wszelkiego ruchu na kana­
łach, zatopić baiki z cementem. 
Tendencje te spowodowały sze­
reg decyzyj władz rządowych,

Które w celu rozbicia barykady 
zarekwirowały kilka stuków , n i 
leżących do przedsiębiorstw pry 
walnych i łącznię ze statkami ize 
cz tenti marynarki i wdadz bezple 
czeństw ą przystępują dzisiaj do 
zlikwidowania *ątoró’v.

Ludność, Zrfm^szkująca b .ze- 
gi kdnałów, objętych etrajkiem, 
z niepokojem oczekuje przebiegu 
dzisiejszego dnia w obawie o- 
strych zajść i »iepr7e.v': ' ,z?a- 
nych komplikacyj.

Zderzenie 7 samochodów
11 osób odniosło ra n y

Na drodze do Noailles w .aS- 
ku Sain t-U erm ain  niedaleko P a  
rv ż a  zderzyło  sie s'edem  sarr.o 
chudów z powodu niezwykłej 
śisk o śc i jezdni .

P rz v c * v n a  wypadku bvło za  
trzym anie sie dwóch satnocho  
dów, k tó ry ch  kierow cy chcieli 
pośpieszyć z  pom ocą państwu  
B azire , znajdujących  się w roz 
bitem o drzew o przydrożne au-

P r o ś b a  o  u ł a s k a w i e n i e
Woron eckiej

Rodzina głośnej zabójęzvr.i 
żtunę o przemysłowęą ś. p. Bru 
nona Boy‘e, Zofji z W oronieckich  
Toepterowęj złożyła w minister­
stwie spraw jtdliw ości podanie dg 
V Prezydenta z prpśbą o darowa 
nie reązty nietttkierpianej kary,
W ttttn ivę){a-To«pKirAwa Siedzi
w wlfaieniu ód 4h*iH dokopanią 
zabójstwa, % j. od końca J93I p  
ku Zostało, ona Jkazau  u  t i l ir

• Toepfnrowej
ta więzienia.

Podanie o ułaskawienie, jak 
zwykie w takich wypadkach, 
przekazane zostanie sądowi, ce- 
lęin wydania opiuji, a następnie 
z  odpowiednim r/Hioskiąm mini­
sterstw a pieenitawione zo«L*nie 
do tocyzji P . Prezydent*.

W krótce u t o m  oknie się, e ry 
g o ś n a  zabójęzyni u s łu g u je  M

d e . N adjeżdżające następne 
auta nie m ogły być na cz a s  za 
trzym an e I w padły one całvm  
pedem na sto jące  na szosie sa ­
m ochody. Auta w szystkie zo­

s ta ły  Cr-iwainle uszkodzone, a 
11 «sóh odniosło w olch rany  
Na szwześcfc ra d y  ok azały  sic 
lekkie j  oo ópdininky poranio­
nych odwieziona do dom ów .

żeniowyrh oraz zniesieniu w i e l ­
kich dodatków, mieszkaniowego 
rodzinnego i t. p

Zamiast dotychczasowego obli 
czania pensyj, opartego ną t. zw, 
,,mno?nej“ (jest to pozostałość 
czasów  inflacyjnych) uposażenia 
dzielić się mają na dwie kategor 
ie dla samotnych i żonatych, 
przyczem podstawę, przyjętą
przy ustalaniu pensyj dla ty-ch o- 
statnich. stanowi rodziną., składa 
jąca się z dvvóch osób

W  praktyce oznaczać to bęazie 
obniżkę uposażeń uizedników, 
obarczonych liczną rodziną. Na­
tomiast samotni mieć będą, nie­
znaczną poprawę bytu.

Stery urzędnicze sp o d ziew aj 
się wprowadzenia nowych sta­
wek już od dnia 1 października 
r. b.

Posfcdzenle 
Rady Ministrów

Wczoraj w sodzinaćh rąnnyco oa- 
było się pot) przewodnictwem prtm 
jęrą Jędizejewicza posiedzenie 
Ministiów.

Na posiedzeniu tein zal-itM,iony zo­
stał szereg droonych spuw  aktuai 
nych.

Proces o zajścia 
w Halndwce

IS  osoby staną przed sąd*m
P-.rtykuratuia Sądu O kręgów * 

go w Białym stoku doręczyła  
ak t oskarżenia 33 robotnikom  
w H ajnówce w ojew ództw a bia 
łostockiego oskarżonym  o u- 
dział w głośnych /u jściach  im 
tle zatargów  w tartak ach  d\ rek 
cji ląsow  państw ow ych

Ja k  wiadomo do zaićć  tyet. 
doszło wiosną r. b., przyczem  
w czasie dwa u; potnych s tą rć  tłu 
mu z policja kilkunastu funkcj,.. 
narjuszów  P P . odniosło ciężkie 
obrażenia.

P ro ces  o  zajścia w Hajnówce  
znajdzie sie na wokandzie sąd • 
wej w połowie w rześnia r. b. 
O skarżonych  broni kilku adwo 
katów  z W arszaw y .

Proces Gorgonowe) bez Gorgonowej
Wyzn ipzona p* poę*ąte|t wrze

śpia rozprawia w spiaw ie G o rg n  
nowej w Sądl-ję Najwyższym w 
W arszaw ie wywołała znaczna 
zainteresowanie wśród publicz­
ności i sfer prawniczych stplięy. 
Do Sądu Najwyższego napływa­
ją bezustannie zgłoszepią p bile­
ty wstępu ną sąlę rpzprąw. IJe 
Strony publiczności ząintęrggp- 
wanie się procesem Gorgonowej 
W Sądzie Najwyższym konctr. • 
truje się głównie ns oaobh oiicn  
żonęj. Pu1 lie?flo^ć oczekuję pę- 
i»v;ięnią się Rity G o r g o g o ^  m 
sali rozpraw .

TymrM M m publłę«iieśe war­
szawską spedykftJSód tym wzglę 
dem *»wAd. «fly? w V  
stancji kft?ąc5fjne, vv Sądzie Naj 
\»7 żb/ym edbyty* śię beą itdzia- 
łu ogkarźonej. Rozpiąwą w Są» 
(Izję Nąj wvzszy.n eąpewiada się 
też mniej sęnsaęyjnę, niż w 
Krakawił. KO*0r*wą tą toczyć
.się duwmm bjdair pi* na łen.ąt 
kweetH Włfty niewinności
mi O siiońew ib \m J?4ynię i 
w y W f g n W j * ™ ,  czy sąd m y  
sięgtycH m  Krikawi* unh#*1 
przepihom Ottawy, j*k  trtwy*
*iu«i M v  O m m * *

Ną wyppdeK, gdy1»v Sąd Nąjwyi
#Zy Odrzuilt kasąę jf ohr-w<Vw. wńu 
ćzps wyrok k ia k u ^ k ' stglńy e»fe uuto 
iT._ty<..nW prawamoeny. M y b y  >i>to 
piiąit gęg Najwyższy ęoJglelit pupki 
-.>-<da«iii'’ obrony i uchylił wy)nl< !pą- 
kcw skj ze względów proceduralnych, 
to równocześnie nastąpi n r«  k< i  ani« 
gprawy innemu padowi orzysięgtyyh,
• sU,n- p, zaprowadzenia roz
prawy, przyczem Sacj Najwzs/y mo- 
żę po :u Ural owem i Lwowem uvziją 
. zyć inne m iejsce rozprawy. Jak  wt-

zumiale zacląjfgwjtime o.
V 4 &

...... Jf



Tramwajarze przed sadem
Wielki proces w yw rotow ej 

organizacji d z ia ła ją ce j  wśród 
t ra m w a ja rz y  w arszaw skich, któ 
rz y  w ywołali s t ra jk  latetn 1931 
roku. bvf Dfzediniotem w czora j 
szej rozpraw y w Sadzie Apela­
c y jn y m .

W  czasie  s tra jk u  t. zw. gru 
pa O strow skieg o  przejęła ini­
c ja ty w ę  w sw e ręce i zdołała o- 
oan o w ać m asy . co wpłynęło na 
utrwalenie sie s tra jk u  i dopro­
wadziło nawet do burzliwych

w ydarzeń.
W  czas ie  przewodu sadow e­

go w Sadzie O kręgow ym , k tó ­
ry  trw ał dwa tygodnie, p izyn a  
ieżność grupy O strow skiego do 
partii kom unistycznej została 
udowodniona. Duży zastęp 
świadków, w ilości przeszło 100 
osób. całkowicie potwierdził te 
przypuszczenia.

Sad O kręgow y  skazał przy ­
w ó d c ę  gruny. S te fana  O strow ­
skiego. na 5 . lat wiezienia, zaś

jeg o  k o leg ó w -tram w ajarzy ,  któ 
rzy z nim współpracowali,  a le  
ksandra K łosa n£ 4  lata, W ład y  
s ław a S k rz y p k a  n a  3 lata , Ja n a  
Milewskiego na 3 lata, M ar jan a  
Chęcińskiego na 3 lata, J a n a  
Chudego na 3 lata, oraz S tan is  
ława Zaw adzkiego i Ja n a  Dubla 
każdego po 2 lata  wiezienia.

Na skutek odwołania sie od 
te.i decyzji sądu, sprawa ponow­
nie rozp atry w an a  była w czora j 
w Sadzie A pelacy jnym .

119 ililsiim niik weksli h i i i l m i  kisi Iktiiik
W a rsz a w sk i przem ysłowiec, 

w łaściciel fabryki przetworów 
chem icznych „ E g e “. p. Józe f  
M iszczorek  był g en era ln y m  do 
s ia w ca  m edykam entów  dla Po 
w iatow ej K asy  C horych , z a j ­
m u jąc  sie ponadto dyskontem  
weksli te jże  instytucji.  Na te.i 
o s ta tn ie j  czynności p. M iszczo­
rek w y k aza ł  niezbicie, że posia­
da talent fafszerski pierwszej 
k lasy . Dowiodły tego weksle w 
ilości 109 sztuk na ogólna su­
mę 192.850 zł. puszczone w o- 
bieg z podrobionymi podpisa­
mi dr. Polak iew icza . W eissber-  
g a  i Janiaka, uraz okrągłą  pie­
czątkę  D o  ia t jw e j  K a s y ; C h o ­
rych.

M iszczorek  początkowo nie 
przy znaw ał sie do- winy. lecz 
ek sperty za  k aligraficzna w y ­
k ry ła  wybitne podobieństwo 
ch arakteru  jeg o  pisma z podpi 
sami na w ekslach. Miało to t a ­
ki skutek, iż p Miszczorek przy

R  A D  J O
R O Z G Ł O ŚN IA  W  AKiiZA W  SKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Otmnasty-. 
ka 7.20 Muzyka ludowa z płyt. 7.3Ó 
Dziennik Poranny, t.7.35 Płyty.:  7.52 
Chwilka gospodarstwa ijpinow.eso-;,. 
11.00. Transm. z W iln a , uroczystości..' 
otwarcia targów  'Północnych.. i j . Ś f  
Sygnał czasu. 12.Ó5 Muzyka 'syiitfo- 
niczna z płyt. 12.25 Przegląd''prasy. 
12,33 Komunikat.' 12.35 Dalszy ciąg. 
płyt. 12.55 Dziennik południowy, 
14.55 Płyty. 15.U5 Wiadomości bieżą 
ce. 15.10 Komunikat. 15.15 Płyty.
15.25 Komunikat gospodarczy. 15.35 
Piosenki żydowskie. 16.00 Audycja 
dla chorych. 16.30 Muzyka 'ekka. 
17.00 „Dwudziestopięciolecie Związ­
ku Walki Czynnej". 17.15 Koncert ka 
nteralny. 18.(5 „Malownicza Jugosła­
wia". 18.35 Trausm. meczu piłkarskie 
go Reprezent. Robotniczych Austrji i 
Polski. 19.00 Arje i pieśni w wyk. 
Olgi Olginy. 19.30 Rozmaitości. 19.45 
Kwadrans literacki. 20.00 Koncert mu 
zyki lekkiej. 21.05 Dziennik wieczor­
ny. 213 5  „Wiadomości ogrodnicze." 
21.30 Koncert Chopinowski. 22.00 Mu 
zyka taneczna z kaw tpOastrononija"
22.25 Wiadomości sportowe. 22.40 D. 
c. muzyki tanecznej z kaw. .Gastro 
nomja".

TRA N SM ISJA  MECZU 
PIŁKA RSKIEG O  

A U ST R JA  -  POLSKA
Dziś o godz. 18.35 rozgłośnia Pol­

skiego Radia Tansm ituje z boiska 
„Skry", które jest reprezentacyjnym 
stadionem -nbotniczym, przcoieg me 
czu p k arsk ieg o  R ep rez en ta c ji R o ­
botniczych Austria —  Polska

ją ł  r,a siebie częściowo win-e.
Urząd prokuratorski postawił 

M lszezorka w stan oskarżenia.

Spraw a, k tóra  w krótce  już znaj 
dzie sie na wokandzie sadowej 
budzi niemałe zainteresowanie.

Kasjer „ O r b i s u ' oreł na wyścigach
i lo s ia f dettaimantnn

W  oddziale biura „.Urbis" w 
W arszaw ie , prz\ ul.; M a rsz a ł­
kow skie j 98, w ch arak terze  ka 
s je r a  pracował W a cła w  Białcc  
ki. Prowadził on kass  t. zw. bi 
letów miesięcznych.

Na początku roku bież. dosz­
ło dp w iadom ości dyrekcji ,  że 
w kasie B ia łeckiego  sa braki, 
pieniężne Zarządzono rewizje- 
k tóra istotnie w ykryła  n ad u ży ­
cia, popełniane przez niesumien 
nego k as jera .  Ja k  się okazało, 
B iałecki od połowy ub. roku do 
s tycznia  rb. sy s te m aty czn ie  
p rzyw łaszczał pieniądze i zuży 
wał ie tia w łasne potrzeby, P o  
czątKowo brał z kasy drobne 
su m v, rrieprzekraczaiace 10 zło 
tvch- i grał na w yścigach . Póź 
■nici przyw łaszczał cor .z w ięk­
sze kwoty. t r a c a c  pieniądze.

bądź na gre w to ta lizatora , 
| badź w yd a jać  .ie na potrzeby 
swej kochanki.

W  czasie rewizji niesumien­
ny k as jer  przyznał sie do de­
fraudacji sumy 3.500 zł., twier 
dzac. że reszte pieniędzy w y ­
k radziono , mu z kasv. Jednak 
b y ły  to. wykręty.,  k d y ^ u iłe  do- 
k o na no .nigdy kradzieży  ,\y/ką.' 
sie, a>ni przed rewizją nie mekio 
vyał o tejn B ia ł e c k i . .

W obec uiawnienia tych fak­
tów. sporządzono a k tL oskarże­
nia i w czora j W 'acław Białecki 
odpowiadał przed Sadem  O k rę­
gow ym  za przywłaszczenie 
5.804 zł. 75 gr. R ozp raw ie 'p rze  
wodniczy sędzia Przvbvłow ski.  
powództwo cywilne w imieniu 
biurt .Orbis" popiera tciw. Kop 
czyńska,

Wesoły Kącik

PRZED URLOPEM

W łaściciele .' przedsiębiorstwa 
sam ochodow ego w W arszaw ie .  
PI>. inż. Witheffn B erg m an  (Urr 
synow ska 16) i inż. Henryk Ko 
ch an  przyjęli od p. A nny Zie- 
.iewskiej w komis samochód, za 
k tóry  n. Z. żądała 3000 zł. 
W k ró tc e  znalazł sie kupiec, 
k tóry  dawał te sumę, lecz korni 
sanci zataili to przed ił. Zie.iew 
ską, mówiąc, iż grosza ponad 
2 .300 zł. nabij wca nic chce za­
płacie. przyezem  usiłowali oni 
skłonie właścicielkę samochodu

dó w yrażenia  .swej. zgody.
G ra  kom isantów aż nadto by  

la p rze jrzy sta .  Chodziło ir.r bo 
wiem o uzyskanie, prócz pro­
centów t y c h '8 0 0  zł. nadwyżki. 
Ponieważ, p. Z iejew ska nie zgc 
dziła sie —  inżynierowie zwró 
ciii iej samochód, lecz bez wie 
lu części.  '

S iM iw a ta zainteresow ał sie 
prokurator, s taw ia jąc  zach ła n ­
nych inżynierów w stan  oskar­
żenia o przN wfaszczenie i oszu­
stwo.

C złow iek, który sam sie oskarża
o S2pi, gostwo

Przed Sąlleiii Apelacyjnym to 
czyły się wczoraj dwie sprawy z 
samooskarżenia b. oficera Rowiń 
skiego vel Rudnickiego, który 
przyznał się do szpiegostwa na 
rzecz ościennego mocarstwa. Sąd 
Okręgowy skazał szpiega na 13 
lat więzienia.

Sprawa przeszła Jo. Sądu ape 
lacyjnego, który dwukrotnie od-

Premie sprawiają z a ś w o l e n  e
P rz e d  kilku dniami daliśmy 

do rąk  naszych  C zyteln ików  no 
we setki premij . P rzyg otow u ­
jem y obecnie odrazu okrągły  
1000 n o w y c h  w artośc iow ych  
przedmiotów, które rozdamy 
ja k o  na jbliższa ser.ie.

T y m c z a se m  napłvwa.ia do 
tias podziękowania. Niektóre 
z  nich podajem y poniżej, zachę 
ceni d« tego miłym tonem łi- 
s fów.
Gostynin 23.tt.33 r.
, ‘*».anown> Panie R edaktorze!

1 W dniu dzisiejszym  otrzym ałem  od 
f a o v  paczkę żv wnoścl -wa, któ~a 
6w,MW>aiMtwnBhi W * «dai

wiła swo]» obfitą zaw artością i tak 
precyzyjnein upakowaniem.

Panow ie! doprawdy W y jako w y­
dawnictwo — to nas czytelników 
obdarzacie luksusami I zs co — za 
to, że spełniamy tylko swói obowią­
zek i czytamy W asze przemiłe pis­
mo, które, bez tego uważam, że każ­
dy powinien inteligentny c/Jowie) 
czytać i prenumerować.

Doprawdy ucieszyła mle ta paczka 
a jeszcze w ięcej to, że to nie był ża 
den b>uff w W aszych ogłoszeniach, 
ale szczera prawda.

Uważam za sw ój święty obowiązek 
chociaż tą droga złożyć Wam Pano­
wie serdeczne Bóg zapłać za miła, 
a zupełnie niecodzienną pamtatke

( - )  Ahkumt e  AiftMaM

i o morderstwo
kladał wydanie wyroku, gdyż Ro 
wiński zkolei oskarżył się o za­
bójstwo szwagta i prosił o wy­
mierzenie mu karv śmierci.

Orzeczenie lekarzy psychja- 
trów wykazało, że Rowiński jest 
zdrów na umyśle, a przeprowa­
dzone śledztwo potwierdziło 
fakt szpiegostwa.

W  wyniku wczorajszej rozpra 
wy Sąd zatwierdził wyrok 13 lat 
więzienia, umarzając równocześ­
nie sprawę o rzekome zabójstwo 
szwag-a

10 lat więzienia 
za morderstwo

S a d z o m  onegdaj w \vmV/.a\\ 
rkim sadzie o t -ręgowym S ara-  
czewski. który w niemiłosierny 
sposób m altre tow ał swa żonę i  

dopuścił sie m orderstw a na o 
sobie Ireny Bieniówny skażam- 
został na 10 lat wie/i oiia.

G I E Ł D A
■ Obroty małe, tendencja- niejedttoli- 

ta, słaba dla dewiz na Londyn i N. 
Jork, Dolary w objątach nozagiełdo- 
wyęh 6,35. Rubel 4 74,5. M arka niem. 
fW.lS.

Pan Zdzisław Oberwało niej 
mógł się zupełnie zeięcy.dować,. 
dokąd pojechać na urlop. . „

—  Zdziś —  mówił, koledzy, rr-.. 
bój się Bug^yzima za pąsem,.,a 
!y tkwisz i tkwisz w redakcji i 
albo w knajpie —j-douawał ktoś 
z boku.

—  No, jlit ro proszę o ni lo|f: j  
jadę... bpoekajiiy się dzisiaj \VieA 
czoremj w barze pod „Kogut­
kiem'. Wyprawię want -trkimet 
pożegnalny. Rozsianie (trzy i feł! 
szku nie tak bo I <Ęrife" \ v y pan h i di’

Spotykali się często. Nazbyt 
często. Wszystkie d o b re  lądy, dą 
wane na trzeźwo aby Zdziś wy po 
czął, pojechał, brały *w łeb w re­
stauracji.

— Poco mas/; jechać, Zrlzis P o ­
patrz, czy ten ziell-Jony kolo, 
rek tego rozkosznego pipcmiem. 
tu nie przyp|)omina ci łączki, a- 
ha, łąc lk i ' zielo-nej!

A ten las butelek... powiadani 
ci czy-sta naye-tura...

Ąpropo wzy sta, uważasz Zdzjś 
czystą wybo-rrowa... Co ja  to 
chciałem powiedzieć?...  parne 
starszy ppa-nie. . i .. ; ; ;;

—  Natura. Natu -rralńie. W ięc 
uważasz, Zdziś czys-sta wybbo- 
rrowa... natura, o, widzisz, jak  
to ładnie! ." . '■  .:v

Łańcuch pożegnalnych dni prze 
ciągnął się w nieskończoność...

Pewnego razu go niezliczonej 
kolejce „jeszcze po jednym" —  
ktoś zauważył, że pan Oberwało 
mimo to mizernie v.ygląda

—  A to musi jechać .— . posta­
nowili zgodnie.

—  Chodź Zdziś, odprowadzi­
my cię stąd wprost do pociągu. 
Panie kelner, rachu-chuneczeK 
Pośpiech, panie starszy, poś- 
oiech. Na kolej nie zdążymy...

Wyszli, zataczając się.
Otoczyli kołem przystanek. 

Czekają.
—- Coś mi się zdaje, żę na po.- 

ciąg możemy się spóźnić —  
tram-wwaju nie wuJ&ei.. ć P o w jf  
nien iść —  szyny sa... —  fozum ^ 
wał jeden z towarzyszy Zdzisia., 
—  Trzeba się spytać włądżv,..

—  Panie vćładżSy ; \9ładzfućft‘ć” 
10... -

— Co takiego? . : C. V
—  Tramwaj nie''idzie... Zdziś, 

i\vaża pan, na urlop jed zie . . . ; ; ’ : '
—  Nie bedzie już szedł.
—  T o  poco leżą te szyny? ■ ■•
—  Kiedy tak -  ■ rozważał da­

lej —  musimy coś innego dla Cir 
bie, przyjacielu wymyślić... Ooo,

mm p o m y sł !
—  Ignac, wołaj sałatę. Prze­

wieziemy Zdzisia kilka razy nao-' 
koło parku Skaryszewskiego, 
świat drogi. Zupełnie to samo, 
co wyjazd do Kazimierza, w gó 
ry, czy nad morze. A powietrze 
tak samo przeźroczyste, jak  ctvć 
sta wyborowa,

 ̂ Pierwsza wystawa 
piekarska w Warszawie

Z w i t e k  cechów’ piekarskich  
ojrsfatwzuje oierw śz i wysta\»7e 
piekarska w W arszaw ie , która  
odbędzie się w czasie o d  23  
w r z e n ia  do 1 października r. b. 
Zadaniem  w y staw y  będzie z ie 
Jp ej stro n y  zobrazow anie cało- 
Kpżfaltu działalności rzemiosłu 
piekarskiego i; -pókrewych dzia 
łów orzem vsłu. z drugiej zaś— 
przedstaw ienie etapów  Pr odfty  
,c|i p iek arsk iej'od : z ia rn a 'a ż do 
gjptowegO Pieczyw a.

i Wysjtąwa. posiadać bedzie uu 
.stepmace, działy :_surov, će pie­
karskie, . .wzorowe' jrz a d z en ie  
piekarni, w ystaw a Pieczy w« 
o .g a n iz a c ja  sprzedaży higjt>
pa produkcji p iekarskiej,  środ­
ki transportow e, szkolnictw o za 
wodowe. o rg anizac je  zaw7odó- 
we. reklama i propaganda, wąl 

'•ka- ź nielegalna produkcja pie­
czyw a, dział histor.Y czn- i-naukd 

oraz dział branż pokryw,- 
iivcli.
\ -‘W czasie wystawy odbedc 

sjje trzy konkursy: na naiiepłśzy 
■wypiek, na najleniei urządzoną 
s iepuMa wystawę -piekarska 
Warszaw ie, oraz na n i.ilensza 
całość wystawionych wcrohóA 
oiekar.skici,

I ’.'* Ile.eąa U u. II1 
2(lli)':' Ad-O-W . i ję  /.Ayiiiitł: 

ł"  • lgnący L st;/.«!■. ■' I
I3?,: Je s i Ban iAiisHiiy, , , ■

P.' Bru.itsłau J  KutKOW^ąa W i.  m 
c c i i N t ? c f i  sie Ram pul iesżv mię r
',)l V; i’ liii:'- Ri-illlU-kufti.

P. łłronisiav. a Kr’j, .;  n>l.a «  ęr-t- 
■Jziacl7u: Adies Pani zapi-uuiśnu:.
l^rzęśic- nam F'ani odenki dflv iiiryy- 
ma iniieniK? wezwanie z. Adinń.sir,,- 
ćji Iffasżćj 

RiZflfja  Upalska w Koninie':. Kieupt 
je JG n  na liście.- 

F Bronisława Kaczoiek w> tboetio 
wie: Zapiśaff.śńiy PąiSa na !i.ś:ć sta'- 
tyćff ćz.\ ie-|nitzek.-PiuMiiiy kóinidei-.' 
\yać gażetę' W swunu czasie ul rży.- 
tpa Pum idiiennie wskazówki', co trze 
Ha: danei Czyriić.i^ - '■" 1 ■ «§
, Pt F, BrooNz (Fałkow ska 4 ): Ź1111S 

nę  ̂adr-esu i-uekuteczjiiłiśiny.:.
p : Ab* mi Kamiński W Ęegrzu Par 

K a : ' Zjeceifię. Pana. będzie spełnione. 
Jafe -kię' ikafi'czuje, fprogi Panić K a ­
miński? Jak  się powodzi synom? Po 
z ło w ie n ia  i ,ukłony!'

P. D. Ćałkow ik we M 'ł,.cławku: 
Zapjiśaliśtny.

P. Kazimierz S. w Łow iczu: Preni 
ia Pana m t o m in ic^ a k  ri>e ominelc 
Paiiskiesu k o lc ji. Co .do znalezienia 
praćy tiic obiecujem y lecz sie pojita 
ramy.

P. Helena Sokołow ska w Nowym 
D w orze: Nie test za późno. Zapisaliś 
iii1.. ■■ ;

P. Antoni Struś w Denain fFr. .ic - 
» ja ) : byczenie Pańskie spełnimy.
Przesyłam y pozdrowienia i uścisk 
bratni Rodakom w dalekiej Fiangji, 

P. L eo r W .elebnow ski w K rakow ie: 
A widzi Pan! „Nie trzeba się śmiać 
Przedwcześnie. T aka. sama niespc 
dzianka spotka i Pana.

P, M arla. Piw ow arska (Focha 12): 
FJedzie Pani należała do szczęścia 
rży.

P. Alicja W ielogórska w Mikaaze- 
w ieżach: Z korespondencji skorzysta 
llśmy. Prusłrhy p isyw ać'd o  rtas. Spra 
■wy kresów  interesują nas bardzo.

P. Stanisław  BartoŚzew skł w Gród 
iJ b !- Je s t  Pan zarejestrow any. Mię- 
d ż y vCźytelnikańii nie moŻemv robić 
wyiafków . Rozdawanie preititj odb: • 
wa się normalnie. W nioski Pańskie 
śa przesadne.

pdćKaroifna Elta'iP*w'*fc« w- -!8o«im»-w 
c o : Jest Pani zaliczona.

P- Jan in ą  Rojżendapką (Po^ąrKn-e 
,ką -6Jt)ł Nie- robimy, w , i a j jS k .  Cierń 
flw bśći!

P Edwin Benek w -K atow icach:
^n-rrńjliSińy: -do- .-.w-iadomosci.

P. Stefan Rosiak w Koln-^kacH: 
T o . ićsf (n)ojćtne. gdżie Pan knur 
gazetę. Prośbi: spełniliśmy,

P Zofia Sobierajów n i w Biał ' 
Podł.: Jest Pani .zaoisana iak.o stak- 
Cz\tebiiczka.

P. Maria Rutkiewicz (Chłodna łą ) .  
Słusznie Parii roziminie. „DAIeża sit-’ 
W arto cliow ić. OtrzAimn^e ie-i kwr 
st.ia czasu, a nie szczęściu.

Do P. Peli w Jak tn n m  ’ : Hardzi,
dziękuję Pani za ' okazane mi ziu ja- 
nie, Jak tylko umiemy, ś ta rani v ś i ;  
być pr; wdziwymi przyjaciółm i każ­
dego z naszej; w ielkiej rodziny Czvtęl 
nlkówę W spółczujem y Pani serdecz­
nie *  powodji d ro fie fn  Je j
b f g € ic  *  ^ r T
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Robotnik rolny rzepasciij
Czy za 60 groszy dziennie można utrzymać rodzinę?

Umawiajac rozmiary kryzysu 
w Polsce, zajęliśmy się również 
wsią. Stwierdziliśmy, że położe­
nie w'si je j  wprost katastrofalne. 
Ciągły spadek cen produktów 
rolnych czyni produkcję tę zupeł 
n e nieopłacalną. Obecnie mają 
się już żniwa ku końcowi i na 
rynku sprzedaje się już nowe zbo 
że. Ceny, jak się okazuje, jeszcze 
bardziej spadły, zapewnie wsku 
tek dobrego urodzaju w: większo 
ści krajów rolniczych. I tak za 
q żyta ofiaruje się 13 zł.! Jest  to 
suma znacznie niższa, niźii najta 
niej obliczone koszty własne'

Nietrudno sobie wyobrazić, jak  
wobec takich warunków wyglą­
dają płace robotników' rolnych. 
Robotnicy rolni rozpadają się z 
grubsza na dwie kategorje- sta 
ivch i sezonowych. Warunki 
pierwszych ujęte są  w umowy 
zbioiowe. Robotnicy ci rozpada­
ją  się zkolei na kilka innvch ka- 
tegoryj i umowy nie są jednoli­
te. Najwyższe płace są pobiera­
ne w b. zaborze pruskim, najniż 
sze zaś w' województwach wscho 
d n i e l i .

Na p o b o r y  r o b o t n i k ó w  rolnych 
składa się kilka pozycyj. A 
więc płaca g o t ó w ' K o w 'a ,  wynoszą 
ca od 15 proc. do 47 proc. warto 
ści o g ó l n e g o  wynagrodzenia.

Dalsze pozycje wynagrodze­
nia Stałych robotników . rolnycfi, 
to ordynaria, mieszkanie, ziemia, 
opał i utrzymanie inwentarza. 
Otóż te wszystkie pozycjeW sżyst 
kich kategóryj robotników' rol­
nych doznały w ostatnich umo­
wach zbiorowych na podstawie 
orzeczenia Komisji Rozjemczej 
wydajnego zmniejszenia (około 
2 0  proc.).

Przeciętna aziem a w artość w yna­
grodzenia stałych rcootników  rolnych 
wynosi na podstawie zbiorowveh u- 
mów w roku 1932/33, następują­
co : rzemieślnicy 3.7 z i , dozorcy rolni 
—  3.1 zł., prdvnarfusze — 3 z?, ko­
mornicy 3 zl., kónioreice —  1,7 zł.

D"a ilustracji nodamy w artość tych 
zarobków w latach poprzednich, a 
więc w roku 1929 -30: rzemieślnicy —
5.1 zl., dozorcy rolni —  4.5 zł., ordv- 
narjusze —  4,2 zl., komornicy —  3.9 
zł., komornice —  3,1 zł. W r. 1930 31 : 
rzemieślnicy —  4 zl., dozorcy rolri —  
3.5 zl., ordynarjusze —  3,3 ż L  komor­
nicy —  3,3 Zł., komot„iur —  1,9 zl 
W"r. 1931/32: rzem ieśln icy— 4 3  zł., 
ordynarjusze -  4  zł., dozorcy rolni ~
3.1 zł., komornicy —  3.5 zł., komorni­
ce  — 2,1 zł.

Jak z powyższych zestawień 
statystycznych wynika, zarobki 
robotników rolnych podlegają 
dość wielkim wahaniom. Trzeba

pamiętać, 
również, i

że są one zwiatzane t place są zależne od podaży i k o n . dzo wielu, którzy przy żadnych 
to w bardzo wysokiej tkurencji ha rynku. 1 tak podczas I robotach nie pracowali, gdyż nie

mierze, z cenami produktów roi- obecnych żniw dostają za pełny
nych. Praca robotników rolnych 
odpywa się w warunkach znacz­
nie gorszych, aniżeli robotników 
przemysowych. Niema ustawowe 
go dnia pracy wtedy, kiedy robo 
ta jes t  pilna. Dlatego też pracują 
niejednokrotnie podczas robót 
polnych nawet do 16-tu godzin 
dziennie.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa robotników sezonowych. 
Rekrutują się ióti! przeważnie z 
beziolnych. albo małorolnych, 
którzy w okresie gorączkowej 
pracy rolnej pracują u zamoż­
niejszych gospodarzy albo we 
dworach. Ci nie posiadają już 
żadnych umów zbiorowych i ich

12-godzinny dzień pracy od 60 
gr. wzwyż. Płaca jednak w rad­
nym wypadku w województwach 
południowo -  wschodnich nie 
przekracza 75 gr.

Najcharakterystyczniejszem —- 
jest jednak to, że właściciele fol 
warków z trudnością płacą na­
wet tak niską gotówkową cenę 
i chętnieby przeszli na zapłatę w 
naturaljach. Powodem tego jest 
straszliwy spadek cen produk­
tów rolnych.

Robotnicy sezonowi po ukoń­
czeniu robót powrócą do swy^h 
chałup, niezaopatrzeni. nawet w 
najskromniejsze środki dla prze­
trzymania zimy. Jest  również bar

dostali je j.  Wielu gospodarzy 0 -  
graniczyło pomoc zzewnątrz do 
ostatecznych granic. Nic więc 
dziwnego, że chłopi z ochotą an 
gażują się do każdej roboty pu­
blicznej, nawet za najniższy 
grosz i wypędzają z tych robót 
robotników miejskich, którzy 
nie są w stanie za takie zarobki 
pracować.

Dla racjonalnego załatwienia 
problemu zwalczania bezrobocia 
sprawa ta posiada olbrzymie zna 
czenie. Jak słychać ma ona być 
rozstrzygnięta w przyszłorocz­
nym planie zatrudnienia przy ro­
botach publicznych, prowadzo­
nych z Funduszu P r a c x

( B.  H. )

Jah żyją bezrokomi ?

i-
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Zagadnienie bezrobocia, choć 
napisano juz o niern tyle, że moż 
naby stworzyć olbrzymią bibljo- 
tekę z druków o nieni —  nie prze 
staje być tematem aktualnym. W  
dalszym ciągu stanowi ono palą 
cy problem społeczny, nierozwią 
zany dotychczas piaktycznie i do 
magający się radykalnej opera­
cji.

W  literaturze o bezrobociu 
głos przeważający mają ekono­
miści, społecznicy, publicyści i 
politycy. Na szarym, dalekim 
końcu stoją wynurzenia tych, któ 
rzy chorobę kryzysu gospodar­
czego odczuwają na własnem 
cieje. Na palcach można policzyć 
rzeczy, pisane nrzez bezrobot­
nych na temat gehenny ich ży­
cia.

Podejmując zagadnienie bezro 
bocia i otiUe^-oac ankieto na te­
mat ,,|ak żvia hezrehotni9'1, liczv 
liśmv się 7. koniecznością den"?? 
czenia do głosu cierpiętników 
przełomu gospodarczego —  w 
pierwszym rzędzie samych bez­
robotnych.

Niech ora wypowiedzą to, co 
czują! Niech odmalują dantejskie 
sceny ze swego utrapionego ży­
cia, które stało się dla nich cię­
żarem, niekiedy ponad siły ludz­
kie! Niech bezrobotni nrzemówią 
do sumienia społeczeństwa sło­
wem tak silnem, że skończą sie

Elementarz prawa pracowniczego

Mimm ekspedientów jMesiiwii w LUJ.
Do Zakładu Ubezpieczeń Pracow ni 

ków Umysłowych w  W arszaw ie zwra 
ca  się ostatnio szereg osób w zw iąz­
ku z wydaniem przez N ajw yższy Trv  
Lun ił A dm inistracyjny wyroku w 
«pi. wie ubezpieczenia ekspedientów 
sklepowych.

W sprawie te) ZUPU w yjaśnia, że 
w myśl wyroku, ubezpieczeniu w Za­
kładzie podlegała w szyscy iWsoefliuu 
ci sklepow i z w yjątkiem  tych, którzy 
korzystała wnrawdzic z niektórych 
(trnw pracowników um ysłow ych (frzv 
m iesięczne w vpow iedzerie i Jednomie 
llęcznv urlop), łecz nie odpowiadało 
warunkom i kw alifikacjom , w ym ara- 
aym przez przepisy prśw nc od pra- 
C"w*ilków um ysłow ych. •

F u ,  d‘o w odniesieniu do ekspeulen 
sklepowych, którzy zostali uooa

pieczeni przed dniem 23 m aja 1931 r„ 
ma zastosow anie przepis art. 3 Rozpo 
rządzenia ministra opieki społecznej z 
dniem I kwietnia 1931 r., w myśl któ 
rego ekspedienci, którzy zostali ubez 
pieczeni w ZUPU., uważani będą i na 
dal fea pracowników umysłowych, cho 
ciażby nie posiadali kwalśSJkacyj. wy 
n w o n y e h  w wyrókii NTa.

W  prawie tej ZUPU stoi na stano­
wisku, że wyrok Najwyższego Trybu 
nału Adm inistracyjnego nie może lwy#- 
podstawą do rew izji ubezpieczenia 
tych ekspedientów  sklepowych, któ 
rz\ zostail uprzednio przy jęci p rze : 
Zakład, lub których praw o do( ubezpie 
rżenia zostało uprzednio stwierdzone. 
Celem ostatecznego rozstrzygnięcia 
te j kw esf j> Z tlP ik  zw róciło się do 
M in isterstw . Opieki Społecznej,

narady, eksperymenty, półśrod­
ki, plasterki, nalepiane na wiel­
ką ranę, i zacznie się czyn! Czyn 
mocarza, a takim mocarzem mo­
że być zjednoczone, natchnione 
wspólną myślą społeczeństwo, 
wykonujące najszczytniejszy na- 
kaz miłości bliźniego!
. Wiemy, że rezygnacja wśród 
bezrobotnych jest  wielka. Myśl o 
kawałku chłeba, którego braku­
je, pochłania częstokroć takie na 
tężenie, że inne rzeczy, plany, 
targania sumieniem — . znikają % 
pola widzenia. Bezrobotny poza 
zdobyciem łyżki strawy nie do­
strzega swego interesu. Dlatego 
do współpracy zaprosiliśmy 
wszystkich Czytelników. Znacie 
bezrobotnych, patrzycie na ich 
ep-7vstencie Hioba, więc opiszcie 
ich żvcie!

Apel nasz nie przebrzmią1 bez 
echa. Ni°stcty, z nrzykrościa mu
r-: n-|v p n ’ ” jprlz ipć pip w v W O , n ł ta

kiego odzewu, jakiego spodzie­
waliśmy sie. Ponawiamy więc 
nasz apel. Niech każdy Czytelnik 
za swój obowiązek społeczny po 
traktuje prżyniesienie garstki 
wiadomości o życiu bezrobot­
nych.

Nasza rodzina Czytelniczą jest 
olbrzymia, olbrzymie również mo 
że być dzieło, spełnione w gro­
madzie! Czytelnicy! Niech W as 
nie odstrasza ogrom zadania. 7 
mrówczej pracy iednostek wyjdą 
wielkie rzeczy. o 1 on ogółu!

*
Nadesłany materiał ankietowv

STAN 7ATRUDNIENIA
W PI?7FMV^I F

I NA ROBOTACH PLB1ACZNYCH
Wedhrk ostatnich zestawień staty­

stycznych. stan zatrudnieni:- w prze­
myśle przetwórczym na 1 lipca r. b. 
wynos1! ogó'ein 350.512 robotników, 
z tego 37.927 w przemyślę mineral­
nym. 48.3^1 w metalowym 29.613 w 
isSnii''"ciivii! 117.40! we v. łókienni- 
czfni.  11 191 w lujiTecniczym, 4.6/2 'w- 
skórznii.ym, 33.575 w drzewnym 
39.496 w spożywczym 10/147 w odzie 
żowym. 9.407 w budowlanym i <3.170 
w; poligraficzny m.

W hutnictwie zatrudnionych hr lo  
33.253 robotników w górnictwie 
93.947 w warsztatach kolejowych i 
w,yhrf>rni#ch boiskow ych 53.173. -w 
ełekiiwwmach- i wodociągach 7jJ8iL 

oraz na robotach pubiicznysn 57,48).

nie został jeszcze przez nas cał­
kowicie opracowany. Czyniąc za 
dość obietnicy, zamieszczamy 
pierwszy list, jaki nam wpadł 
pod ręgę. Pisze go p. Stanisław  
Sokołowski (W arszaw a —  T ar­
gówek —  Osiedle)

,Je s te m  iredukow jnym  urzędni­
kiem już od trzech l a t  Mam na utrzy­
maniu żonę i dziecko. Przez cały prze 
ciąg czasu starałem się usilnie zara­
dzić nędzy, k ió r j bezlitośnie w kracza­
ła do m ojego d >mu. Nie chcąc dopu­
ścić do ottatecznośd, zarabiałem na 
kaw d ek  Chleba, nic uchylając się od 
żadnej pracy. Zamiatałem podwórka, 
myłem samochody, kopaierr rowy, 
pracowałem ponad siły aż do choroby 
włącznie, lecz kiedy te] mi zabrakło, 
wziąłem się za handel uliczny.

Tu dopiero zobaczyłem grozę w ca 
le j okropności. Sponi w leran„ m oją 
godność osobistą, ścigano mnie, jak  
psa bezdomnego, traktowano, jak  o- 
pryszka. Kiedy znalazłem się w kom) 
sarjacie w towarzystwie dzieci ulicy, 
chciano ml skonfiskować towar, a  po­
tem ukarać grzywną, względnie aresz 
tern, aby tylko być w porządku z prze 
pisami —rrtw ej litery prawa. Ponie­
waż zatrzymano mnie po raz pierw­
szy, wiec w drodze wyjątku zwolnlo 
no mnie, radząc przytem, abym zanjc 
chał haniebnej pracy. Co robić d ale j?"

Dalsze głosy zamieścimy w 
najbliższych numerach.

Ruclt z a w o d o w y
KELnERZY

W obec tego. że w całym  przemyśle 
gastronom iczne - hotelowym 8-godzin 
ny dzień pracy nie jest przestrzega­
ny, a jednocześnie szerzy się bezro­
bocie, które możnaby zmniejszyć przy 
ścistem zastosowaniu obowiązujące­
go ustawowo czasu pracy, z a r z u ć  
główny związku zawodowego praoow 
ników przemysłu gastronomiczno-ho 
telowego zdecydował podjąć ponow­
nie akcję  u miarodajnych czynników 
w  celu wydania odpowiednich zarzą­
dzeń. Niebawem zarząd główny zło­
ży władzom memorjal w tej sprawie

RO BO TN ICY BUDOW LANi
Odbyło się w Lodzi zgromadzenie 

robotników budowlanych, na którem 
przedstawiciele związków zawóflo- 
wych zreferowali strajkującym o b c e  
ną sytuację. W  wyniku przemówień 
uchwalono zaostrzyć strajk  p r z e z  w-, 
łonienie komisji, która ma skłaniać 
pracuiących łamistrajków do porzu­
cenia pracy. Zwrócić się do central, 
związków zawodowych o pomoc ma 
terjalną dla strajkujących oraz o po 
parcie moralne strajkiem general­
nym. gdy nie pomogą wprowadzone 
onecnie śrtdKi.

Podobno Okręgow y Inspektorat P ra 
ćy, czyni starania, aby sktonić opor­
nych przedsiębiorców  do zawarcia 
z robotnikami budowlanymi umowy 
zbiorow ej.

RO BO TN ICY JU T O W I
Odbyła się w Inspektoracie Pracy 

w Częstochow ie konferencja pomię­
dzy przedstaw icielam i dyreKcji fabryk 
przi mysiu jutowego a de^gatami 
związków zawodowycn .

Tematem konferencji była sprawa 
zawarcia umowy zbiorowej w prze­
myśle jutowym w Częstochowie. Za 
wierciu i Piotrkowie Tryb. Przem y­
słowcy domagają się, jak zw T kle. oo- 
niżki stawek robotniczych od 6 do '6  
proc. Delegaci robotników oświadczy 
li na konferencji, że jeżeli przemy­
słowcy w ciągu b. tygodnia nie coiną 
wrypow iedzenia pracy, to już od pezv 
szłego poniedziałku. pioklainowaiw zo 
stanie strajk  w całym okręgu. Pierw 
sza konferencja wskutek oporu P’ 1- 
codawcow nie dala pozytywnych re­
zultatów

WŁÓKIENNICY
W  przemyśle włókienniczo - fan­

tazyjnym wybuchł s tra jk  włoski we 
wszystkich fabrykach działu fantazyj 
nego, obejmując ponad 2000 robotni­
ków. Trzykrotne konferencje w Okrę 
powym Inspektoracie P racy  nie daN 
rezultatu. Powodem proklamowania 
strajku jest  odmowa zawarcia umo­
wy zbiorowej przez fabrykantów prze 
mysłu fantazyjno-wtókienniczego. — 
S tra jk  w przemyśle dzianym trwa.

KARY NA PRACO W N IKÓ W  ZA NIE­
PRZESTRZEG A N IE UMÓW 

ZBIO RO W YCH
W  ostatnich dniach na terenie L o ­

dź1 skazano szereg pracodawców z 
oskarżenia inspekcji pracy o nieprze- 
strzegairu  warunków itac, p-zew i- 
dzianych w umow:e zbiorow ej.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y
P. Ja* M ajew ski p y ta : Kto ponosi 

odpowiedzialność za szkodę pow stał* 
dla rodziny pracownika umysłowego 
przez niezgłoszenie go do ubezpie­
czenia w ZUPU?

Odpowiedź: Zarówno w łaściciel 
sam jak i pracownik, jeżeli był kie­
rownikiem pr.-edsiębiorstwa (art. 106 
ust. 2 i art. 160 u s t 3 rozp. Prez. R . P. 
-  dn. 24X 1, 1927 r. poz. 911 D., U. R. 
P .). '

P. Janka p y ta : Czy podwyższenie
wynagrodzenia pracowników te ' ka­
tegorii, co zwolniony z pracy w okre 
sie wypowiedzenia daje zwolnionemu 
podstawę do żądania dodatkowego 
odszkodowania?

Odpowiedź: Nie, nie daie, gdyż spo 
sób rftzwjńSSinia urnowy reguluje się 
.-nhiuwfcie wediug daty zwolnienia.

Czytelnik r. Okopowej pyta: Czy 
przesunięcie urlopu o miesiąc ua ża 
danie pracownika może miec nieko- 

zystny woływ na wliczenie tego mie 
siąca w okres wypowiedzenia w ra 
złe DÓźniej nastąpionego zwolnienia?

Odpowiedź: Może mieć. gdyż pra­
cownik w danrm wypadku sam za­
dysponował (przecz. S . N- I C. 
1482/31),

Kelner Z. p yta : Czy nieskorzysta­
nie pracodaw cy z prawa niezwłocz­
nego rozwiązania umowy o pm <: z 
pracownikiem z ważnej przy. 1 u.v 
osłania pracownika przed posau.. 1 
niem odeń szku*. . u rat.

Odpowiedź: Nie — jak to orzekł
S . N. (I C. 2952/31).

S- N. p y ta : Kiedy umowa o prace 
uważana je s t  za zaw artą na czas o- 
kreślony?

Odpowiedź: W  księdze zasad Sadu 
N ajw yższego czytamy „Gdy s t o s i P j j  
między s tronami zawiązuje su* ną 
czas do nastąpienia pewnej o ko l i c z n o  
ści, chociażby bez określenia ś c i s ł e j  
daty kalendarzowej, ale ze śwind-nno 
ścią stron co do określema c h o c i a ż b y  
w przybliżeniu czasu irwanin n-go 
stosunku urnowa wraiui W. ć uwnżaMf 
za zawartą nn-nzusi określony" (i U. 
1926/32).

K-ska pyta: Czy weksol l<ąncvinv 
dany pracodawcy iu blanco posiada 
wartość yedtue nmniu#lnej wysokoś 
ci blankietu?

Odpowiedź* O wartości takiego 
wekslu rozstrzyga wysokość' oreten 
si pracudawcy zgłoszonej względem 
pmcpwijflM,
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SHANBIONA
u) Opowieść o w strząsających p rzeży ciach  czarującej K resow ianki

Jedyną tówa.zyizK4 rtbiur dziecinny c i  Piotra była
Lusia. ich ojcowie oddawna przeznaczyli ich dla sieoie, 
pozostaw iane itn więi, zupełną swobodę i stale zosta­
wiali samych. Stopniowo zakiełkowało w sercu Piotra 
uczucie miłość: dla Luśł, kióre rosło, aż nagle przy­
szedł czas Li OWO óddawria planowane małżeństw o. 
Ody Piotr ją  c tó Zagadnął, odparta:

—  Będzie tak, jałr tatuś każe...
Pó  drodze Piótr mijał Kotw ićt. Spoglądał na nie 

o&ójętnie bez zadróśći.
CÓŻ mu będzie brakowało dó szczęścia? Zwłasz­

cza, gdy wprowadzi do fw egó dorńU piękną Luśię, dla 
której poszedłby pieszo nietylko te parę mil oa Ostrów- 
ka od Opatowie, aie r.a w jt na sam koniec świata.

Zauważył tylko, l e  przed ganek Kotwic pa.obek 
sprowadził pięknego w ierichow ca... Była godzina 
druga...

Ktoś wsiadł na konia ł pomknął w kierunku Opa­
towie. Był to dziedzic kotWiCki, hrabia Kazimierz.

Piotr odruchowo przyspieszył kroku.

Nikt i nic nie zdołało dotychczas zamącić spoko­
ju duchowego Lusi. Jej ierte  i duszyczka byty czyste, 
Jak źródlane potoki jej Stron Ojczystych...

Ody wszakże Kazimierz opuścił Opatowice, a w 
ślad za nim również stryj Ryszard, Lusia zamknęła się 
w swym pokoiku i pogiążyła w głębokiej zadumie.

Nad wszystkiemi myślami górowało ws,pomnienif
0  PłotrZe Moreulu, jeI foWartySzu zabaw dziecinnych 
Był zawsze dla tiiej taki doory, tak szczerze oddany 
troskliwy i tak delikatny w przejawach swej tkliwej mi­
łości. W iedziała, ie  będzie stale u jej stóp, że będzie 
(nógła rządzić nim i panować nad nim... Piotr będzie 
czytał z jej octu  kat J e  pragnienie... C tyz można było 
marzyć o w iękSZ em  szczęściu?...

A jednak... ńle była bynajmniej w Piotrze.,, za­
kochana. Być moze. Ze jej uczucie dla niego było na* 
wet trwalsze, tkliwsze i czystsze, niż to, có zażwyczat 
nazywamy miłością. PoprOstu uważała, że jest mu 
przeznaczona duszą I Ciatam ł że inaczej wcale być nie 
m ole. Oto wszystko...

Nie brakowało, C ópriw Ja, Piotrowi współzawod­
ników. Cała rmodziei Okoliczna ubiegała się o rękę Lu­
si. Skoro nawet sam Prąnio Dereritki rię oświadczył...
1 w prost nie mógł uwierzyć, aby mógł dostać kosza... 
on, on, wymarzony królewicz z bajki... Bogacz, miłjo- 
ner, w czepku urodzony...

T o prawda, przystojny nłe Był... Był nawet brzyd­
ki. przytem wątły, cherławo -budowany... Ale pokry­
wał to wszystko wyszukaną elegancją ubrań, bielizny, 
obuwia. To też każda panna, itSWef najpiękniejsza 
I najzamożniejsza * radości* przyjęłaby lego oswlad- 
atyny... Z wyjątkiem Lusi... Dała mu kosza 1 naza­
jutrz już nawet zapOitidłała ó wszystkiem,,.

Natomiast odwiedziny Kazimierza zostawiły ją  
pod jakiemś dziwnem wrażeniem, raczej przykrem...

Było to jakieś bardzo nieprzyjemne uczucie... ści­
skało jej serce trwożnyin lękiem, niepokojącem pize- 
czuciem, grożące jakiemś nagiem i nieoczekiwanem  
niebezpieczeństwem.

Nawet najbardziej naiwna kobieta nie myli się ćo 
do uczuć, jakie wzbudza. Połyskujące oczy hrabiego 
tryskały żarem niepohamowanym. Obleśne spojrzenia 
bezczelnego uwodziciela ujawniały ogrom żądzy, jaki 
się w nim rozpalał. To nie był człowiek który prosi, 
lecz rozkazuje... Nie błaga o spotkanie, lecz żąda go..

Początkowo Lusia poprzysięgła sobie, że nie pój­
dzie na to spotkanie. Rozmyślahi nad tern przez całą 
noc i tylko jeszcze bardziej umocniła się w tern posta­
nowieniu.

Była sama w domu. Ojciec miał wrócić dopiero 
nazajutrz. Oprócz niej była w domu tylko jeszcze słu­
żąca Maryśka, wesoła i zalotna dziewczyna.

Zauważyła dziwny niepokój Lusi i nie mogła go 
sobie wytłumaczyć. Nie wiedziała, że Lusi wciąż dźwię­
czą w uszach zapewnienia Kazimierza, iż jej małżeńst­
wo z Piotrem nie dojdzie i nie może dojść do skutKu.

W  miarę, jak zbliżał się wyznaczony przez Kazi­
mierza termin spotkania, jakaś nieznana siła zmusza­
ła Lusię coraz Bardziej do udania się do lasu na ową 
umowioną poianicę Opanowała ja wielka ciekawość. Co 
on jej powie? Dlaczego niby małżeństwo ma być nie­
możliwe?... W łaściwie dlaczegóżby miała nie iść? Ja­
kież niebezpieczeństwo mogło jej grozić ze strony hra­
biego?

W  chwili, gdy Piotr ruszał w drogę do Opatowie, 
jego narzeczoną dręczyły straszliwe wątpliwości. W a­
hała się w udrękach niepewności. Myślała, myślała... 
tylko nie o nim, o, nie!...

O godzinie drugiej, sama rie  wiedząc, co  robi, 
przystroiła się staranniej, niż zwykle. Przypięła sobie 
najładniejszą różę, jaką znalazła w ogrodzie. Poczem, 
spojrzawszy na zegarek, pobiegła do lasu, nie uprzedza­
jąc o rem nawet Maryśki...

Gdy weszła do lasu, zwolniła kroku. Szła przed 
siebie naoślep, a jed n ak .. w  kierunku umówionego 
spotkania, szła, popędzana jakimś niepokojem, szła. 
jakby pchana przykrym przymusem, równie nieodpar­
tym. jak niemiłym...

Musiała przejść jakie trzy kilometry. W piękny 
■esienny dzień był to nawet miły spacer. Często spo­
tykała się w tym gaiku z Piotrem. Znała tu każde 
^zewko, każdy krzak..

Same ją tu nogi przyniosły. To też przybyła na 
wyznaczone miejsce na kwadrans przed czasem..
! wtem ogarnął ją żal, poco właściwie tu przyszła. Już 
chciała zawrócić 1 pójść do domu, ale jakaś tajemnicza 
siła przykuwała ją do m?e?sca...

G jak.e pół kilometra stąd byłe. chadca jednego x
Kotwickich gajowych •—  Felka.

Nie lubiano go w sąsiednich O patów kach. Był 
podstępnym zausznikiem hrabiego, poza tern niebez­
piecznym uwodzicielem łatwowiernych dziewcząt
wiejskich.

Lusia siadła na Kamieniu ł namyślała się: iść czy 
zostać. Chciała biec, lecz tajemnicza siła przykuwała ją
na miejscu.

W reszcie ukazał się n rao u  Kotwicz. Z uśmiechem  
osadził na miejscu Spienionego rumaka, w itając grze­
cznie tę, którą już uważał za swoją ofiarę... W /s ta r e * /  
kiwnąć palcem. Zeskoczył lekko t  Konia 1 uw ią.at gu 
przy drzewie.

Lusia w stała. Delikatnie posadził ją  z a w ro te m ,  
mówiąc:

—  Dziękuję za łaskawe przybycie. Wiedziałem, że 
pani nie odmówi mi tego zaszczytu...

—  Powinnam była bodaj raczej odm ów ić- Ale 
chciałam wiedzieć, co mi nan ma do powiedzenia.

—  O, wiele rzeczy!...
Lusia usunęła swoją rękę, którą hraoia w ciąż jesz­

cze od chwili powitania trzymał w swojej i rzekła 
z oziębłą stanow czością:

—  Interesuje mnie tylko jedna rzec2: dlaczego mA 
być niemożliwe małżeństwo między ludźmi, którzy 
uważają się oddawna za narzeczonych, są prżyjaćiÓN 
mi dz eciństwa, zostali dla Siebie przeznaczeni przez 
rodziców, są z tej samej sfety i nś tym samym nopnlu 
zamożności?

—  Ach, pani ma na myśli swoje małżeństwo?
—  Nic innego mnije wogóle nie óBchoazi.
—  Tak, tak, teraz sobie przypominam!... Pani mi 

mówiła, że pani ma wyjść zattiąź za tego... tego,., jak 
on się nazywa, zawsze zapominam... Morenia... Pio­
tra Morenia, tak mu zdaje się na imie?

—  W łaśnie tak...
Hrabia wzruszył ramionami, spojrzał na Lusię 

płomiennym wzrokiem, tryskającym żądzą i pożąda­
niem. Poczem rzekł wyniośle:

—  B< jak się może mieć kogoś... z największej 
arystokracji... nie wychodzi się za marnego rzlarhetkę  
z zaścianka kresowego. T o chyba Jasne?

Lusia zerwała się z kamienia. Hrabia odruchowo 
uczynił to samo, bardzo zmieszany. Gdyby był bardziej 
przytomny, usłyszałby suchy trzask gałęzi wpobliżu.

Z gęstwiny krzaków wyłonił się łeb wyżła... W net 
wszakże schował się, słysząc głos swego pana:

—  Trezor, do nogi!... Leżeć!
Lusia poszła w odwrotnym kierunku. Hrabia za 

nią. Nie dostrzegli', że głos, przywołujący psa, należał 
właśnie do Piotra Morenia

Dalszy ciąg  nastąpi.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

w szystkiego, ■ zarazem  to dobrze, a leżeli Drzez parę 
w szcząć staran ia  w m inister-1 m iesięcy będzie się n azyw ała  
stw le spraw  w ew nętrznych o ]n iezb y t ładnie —  to też nie jest 
uniar.e nazw iska. Nalezv zło-in .esz^ zęście . G runt — to nu­
ż y ć podanie i uzasadnić sw o ja lło ść . Gdy ona jest. o resztę już 
piośoę przykroóc.am i, jakie {m niejsza...
Pana z  tego Dowoau spotykają. P» Ali.
P ó  p rzyjęciu  po Ja .1 a Pańskiego  
m inisterstw o o *ł s; w „M onito-

tnnie kocha I że nie ujrzę g o  t
inną nigdy, aż  do grobow ej des

innym , a i  pew nością znajdzie  
n ę  tnięazy nimi jeszcze taki, któ

P. A. M . fc Powązek
m a zm artw ienie w ielce osob­

liwe. które tak opisuje:
„M ajo ib  lat i już od lat 

dz ecinnvch. gdy Jeszcze cho­
dziłem  do szkoły , byłem  stale  
Przedm iotem  drwin 1 szy d erstw  
kolegów przez m oje nazwisku. 
Dziś kocham  się nazanój w pew 
nej blondynce i już W krótce ma 
sie odbyć nasz ślub, a m oja U- 
kochana jeszcze nie zna m ojego  
praw dziw ego nazw iska. D r te  nu 
sam a m yśl. że ed v  sie dowie, 
odejdzie, jak każda łnneL ch o­
ciaż  wiem. że mn!e kocha Jeże 
li ch ce w yjść za mnie zam aż. 
C óż ja, n ieszczęsny, jestem  wi 
ulen. kochany R edaktorze, że 
nazyw am  się b rzydk o? C zv  
człowiek o takierh nazwisku 
ma już bvć na całe życie  Po­
zbawiony szczęścia  m ałżeńskie 
g o ?

Zerw ania t  n arzeczón a nią. 
przeżyłbym , zablłnym  ukocha­
n ą  i sam ego siebie. Ć O  m błć. 
ib y  as* Hub dosfcedf do sku t- 
% « ? ? -

Prryznac He ftafrttfcrfMl do

rze". że P an  zan u srza zmienić 
nazwisko na inne isam  P an  mu 
sl podać, jakie , azWlsko P an  
pragnie Sobie p rzy b rać) i o ile 
w  ciągu 90 dni nlitt nie zgłosi 
sprzeciw u, bedzie pan mógł 
prawnie p rzybrać r.owe obrane  
nazwisko, tam to  zaś bedzie raz  
na zaw sze śkreślone.

Abv uniknąć sprzeciw u, nale 
ży w ybrać sobie nazwisko nie- 
rozppft szed i niorie, wiec im. nie 
Kowalski cz v  Janow ski, ale no. 
ŃJemąrski. I aweń. KrVcki cz\ 
W ulew icz. Za zm ianę nazw is­
ka pobierana iest dość wysoka 
opłata. Może P an  bvć od niej 
AWolniony, z a łą cz a ją c  ao  poda 
nią św iadectw o nleżam ożności.

Jeżeli n a rze c zo n a  P ań sk a do 
czek a, a ż  ta  sp raw a -ii- "a la tw i

Je s t już am atork a na posadę 
P ani, gdy Pani w yjdzie zam ąż. 
Prosim y więc o Dodanie nam  
sw egu adresu.
P. Liljana.

pisze nam o sobie.
Mam lat 19, jestem śniadą 

brunetka, szczupłą, w ysoką i po 
dobno niebrzydką. P rzed  ro­
kiem poznałam  chłooca o tych  
sam ych  zaletach . Pokochałam  
go tak g o rąco , że przesłonił mi 
sobą cały  św iat Nie zw ażałam  
na to, że rodzice moi nie poz­
walali mi p rzy jaźn ić  sie z nim 
ho w iH ziałam . że iest na nosa 
dzie i bedzie mi z nim zaw sze  
dobrze. On też twierdził, że

Dokończenie powieści 
. ,0  W  O C Z  A K A Z A N Y“  

w jutrzejszym numerze.

kl.
Upojona szczęściem  ir.iłos- 

nem. byłam  jego sercem  i cia­
łem. ale należałam  tylko do nie 
go jednego i tylko dlatego, że 
zapewniał mnie. iż ożeni sie ze 
mna. a ja mu w ierzyłam . Jak 
każda niedośw iadczona dziew  
czy n a . W n et potem ośw iadczył 
że musimy sie ro zstać , oo idzie 
do w ojska, wiec nie chce. że­
bym tak długo na niego czek a­
ła. P rZ estał zupełnie dbać o 
mnie, a jednak ilekroć mnie zo 
baczył z jakim  znajom ym , ro- 
b>ł mi aw antu ry , chciał mnie 
nawet uderzyć.

T y m czasem  jego koledzy plot 
kowali na mnie. poznawali go  
z Innemi dziew czętam i, słowem  
zaniedbyw ał mnie co raz  b ar­
dziej. a w reszcie tak obmówił, 
że rodzice moi dowiedzieli sie 
o w szystkiem . co  n as łączy ło . 
On z tego  k o rzy sta  1 mówi. że 
nie będzie się ze mna spotykał 
bo sie boi moich rodziców , w re  
szcie w ręcz powiedział, że nie 
ożeni się ze mna, bo go już wo 
góle nic a nic nie obchodzę. Cóż  
mam teraz n oczać. bo z rozpa­
czy , aż sobie ch ce źv cle  ode* 
b ra ć ? “

Zupełnie nie w idzę powodu oo  
odbierania sobie ży cia . Podo  

bała sie Pani jednemu, to  bę­
dzie P a n i je s*cz e  nodobata stu

ry  się okaże godniejszy tak  
przemiłej LUjanki.

Tam ten —  p rzestał kochać  
Pan ią. Trudno —  trzeba sie po 
godzić z losum. Moie  naw et 
wcale nie kochał? Bo i tak by­
wa. U w ażam , że ale n atęży  
m ieć do niego zbyt wielkiego 
żalu. Je g o  w iaa polega tylko aa  
tern, że g d y  m iłość zagasła , 
me powiedział tego odrazu. lecz 
gnębił Parna nieuzasadnioną ża 
zdrOścią, w yk ręcał się, kłam ał 
i wkoAcu oom owił. Z ato  spotka  
go prędzej czy  później k ara. 
bo żaden zły  uczynek na świe 
cle nie przechodzi bć2 Karv.

Z resztą , najw iększa k ara , ia 
ka g o  m ogła sp o tk ać — to za • 
m roczenie um ysłu. B o czem ża  
In a tw ł m ożna w ytłu m aczyć, 
że Dorzucił osobę tak miła i ko 
chana. Jak P a n i?  Je sz cz e  be­
dzie tego w życiu  bardzo, b a r­
dzo żałow ał —  poniew czasie. 
Już chociażby dlatego powin­
na P an i ż y ć , aby m óc się o teiti 
przekonać...
P . „Motorniczemu***.

Nadeszła odpowiedź dla Pana 
od owej bkspedjentki z ul. Sena­
torskiej. Proszę zgłosić się pó od 
błór. Drukować listu nie może- 
my, gdyż nasz dział nie jest prze 
znaczony dla korespondencji ś«ł 
ślę osobistej międfc/ czytelnika* 
ML i *- >. s
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Lud/de n arzek a j*  na monoton
ie ży cia ,  a  ty m c z a s e m  w ciągu, 
jednej zaledwie godziny na ku- 
i ziem skiej n ia m ie jsce  ca ły  

szereg  na jro zm aitszy ch  zqą- 
rzeń, W edług  ostatnich danych 
s ta ty s ty cz n y c h ,  - w  ciągu godzi­
ny  na świecie rodzi s i t  &Ąf 
dzieci i u m ie ra -4.630 osob ; 1 200 
par wstępuje w związki małżeń 
skie, zaś  88 par .-jzwudzi się. 
C o  goazina 15 osób ginie o a  no 
ża lub kuli. a io ty lko w t. zw 
państwach „cyw ilizow any chi‘, 
gd y ż  o przestępczości w ;,dzi 
kieh“ k ra ja ch  nie m a m v  ..'da­
nych..

W  ciągu jed nej godziny na 
kuli zieniskiej przerabia  sie na 
tk an iny  10.000 centnarów  ba­
w ełny  i 3 .000 centnarów  wełny ; 
w ty m ż e  okresie czasu produ­
kuje  się z 99.óu0 tonn cukru, z 
k tó ry c h  w eśągu godziny zjada 
m y  98.000 tonn. Każda godzina 
przerabia 176.000 tonn tytoniu 
n a  papierosy i c y g a ra  i w g o ­
dzinę ludzkość w ypala tytoń i 
w yroby  ty toniow e za półtora 
milj. dolarów. W  ty m że  czasie  
ludzie w y p ija ją  półtora miljona 
litrów win a j  około półtora mil j r; 
na  litrów ujwa, p rzynajm nie j 50  
milionów hliżanek kaw y . zjada 
ja  zaś  25 milj q. kartofli i 3  6 
milj.  tonn niiesa. Do tego na!e 
ż,z jeszcze  dodać 30  m l i .  bo­
chenków  chleba i 2 .4 mili. sztuk 
ia j .

Sam&Mjta i tokarz
Czy samobójca powinien za­

płacić fekaizowi, który uratował 
go od śmierci? —  Kwestja ta zo 
stała rozstrzygnięta w sądzie 
berlińskim w tych dniach.

Pewien berlińczyk popełnił za 
mach samobójczy, aJe w ostat­
niej chwili udało się wyjąć go z 
pętli. We zwany lekarz przez 
kilka godzin pracował prży aa-  
mobójcy, zanim zdołał gó wtó- 
cić do życia.: Później jak, zwykle' 
przysłał rachunek -r'

Niedoszły santubójca, .aczkol­
wiek za możny, odmówił uregu­
lowania rachunku. Lekarz zwró­
cił się do sądu.

—  Uważam, że postępek le­
karza był okrucieństwem — tłu­
maczył się w sądzie pozwany 
wrócił mi życie wbrew wrilń 
Skoro chciałem odcbiać sobie 
życie, nrjajem zapewne po temu 
ważne powody. Nikt nie oecydu 
ie się na udebrartie sobie życia 
lekkomyślnie. Lekarz powinien 
podziękować mi za moją dobio- 
duszność, kro inny byłby się ze­
mścił może za nieproszoną po­
moc. Z jakiej więc racji mam pła 
cic za nieproszoną usługę, która, 
notabene, z mego punktu widze­
nia była nietyiko pomocą, ale su 
rową karą?

Sąd nie zgodził się jednak z 
wywodami pozwanego i przysą­
dził od eń  honbrarjum dl,, le k a ­
rz a ,

„ , .   , .

Z w nętrza  ziemi w  ciągu 60
mintft, w ydobyw a sie 122.000 
tónn w ęgla kamiennego, zaś  na 
powierzchni zabija  sie 35 000 
zw ierząt. 2  szybów  naftow ych
w ydobyw a się na ca łym  świe- 
t i e  w ciągu godziny 156.420 be 
cze k  nafty , z k ióry ch  przeszło 
trzecia cześć  zosta je  przetwo­

rz o n a  na benzynę do sarnneho 
dów. C o godzina zakłady auto 
mobilowe w ypuszcza ją  700 no­
wych m aszyn .

Zarobek na godzinę w a h a  się 
w gran icach  od 2 ct..  które o- 
trzy m u je  chiński kulis, do 96 do 
jarów , płaconych przewodniczą 
cemu trustu e lek try cznego  w 
Nowym Yorku, M iedzy tenn 
dwiema krańców ościami istnie 
ie cała skala n iestałych zarob­
ków. które ulegaja  n a jro zm ait­
szym  wahaniom. T ak  .tm. hisz 
pański kom pozytor Jo se  Padilla  
za sw oja  piosenkę „V alencia“ , 
k tóra .skomponował w ciągu 15 
minut, o trzy m ał równo 1 mil­
ion dolarów Ale drugi taki kwa 
drans już mu sie wiecej nie zda

rzył w jego życiu.
W  ciągu jednej godziny na­

daje  sie 1 14.0CK.I depesz. J e d ­
nakże na sprawy handlowe 
przypada zaledwie poł?wa. pn 

zosta łe  55.000 te legram ów  sa 
natury czy sto  pryw atnej.  W  
ty m że czasie  poczta  przesy ła  
1.141.6 mili. listów i kart,  k tó ­
rych porto wynosi 25 milj, dola 
rów. ■

P rz em y sł filmowy zużywa w 
godzinę do 50 mtr. ta ś m y  z cze 
go zaledwie dziesiąta cześć  je s t  
dem onstrow ana przed publicz­
nością. F ab ryk i papieru, w y ra ­
biają w ciągu tego krótkiego 
okresu czasu 1.900 tonn papie 
ru. Ilość ta w y s ta rc z a  bv co go 
dzine cu m o w ać.  1,6 milj. g azet 
i pism, oraz k ilkanaście  tvsiec\ 
książek.

W *ciagu  tak krótkiego czasu, 
wypełnionego najrozmaitszemu 
w ydarzeniam i, obrót kuli ziem 
sklej wynosi 1.776 km., a seis 
m ografy  notują nie mniej niż 2 
trzęsienia  ziemi. I to w szystko 
zaledwie w 60 minut!..
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Tajemnica odlotu p ta k ó w
do ciepłych krajów

Szersze koła uczonych w Niem 
cze.ch zainteresowały się ostatnie 
mi czasy kwestją, czernu, jakie- 
mi drogami i pod wpływem ja ­
kich okoliczności żórawie odla- 
iują na zimę do ciepłych krajów.

Wojr, o Pciuorze przed 570 laty
Dokłądnię przed 500  laty, w 

sierpniu 1433 r., toczyły się na 
Pomorzu zacięte walki. Była to 
jedna z tych licznych wojen, ja ­
kie Polska prowadziła już po 
Grunwaldzie, a przed ostatecz­
nej^ odzyskaniem Prus Królew­
skich w r. 1466.

Stary król Jagiełło juz nie kie­
rował osobiście tą wyprawą. 
Przybył wprawdzie w czerwcu 

j 1433 r. do Koła, gdzie zebrała sie 
16-tysięczna armja uoiska, ale do 
wództwo powierzył kasztelano- 
wi krakowskiemu Mikołajowi z 
Michałowa.

„Sierotek" pod wodzą Jana 
Czapka. T o  wojsko już z począt 
kiem czerwća wyruszyło do krzy 
żackiej Nowej Marchji, a spusto 
szywszy ją po drodze, ruszyło na 
morze, ku Chojnicom. Tu połą­
czyło się z główną armją polską, 
która szła z Koła przez Byd­
goszcz i Tucholę. Tuchola, pod 
którą podstąpiono, miała wedle 
współczesnego kronikarza tak po 
łężne działa, że wojsko polskie 
musiało.stanąć o mile od miasta.

Oblężenie Chojnic trwało od 6 
lipca J o  poiowy sierpnia, Zało-

Była to główna a r - . g a  krzyżacka pod wodzą Eroztna 
rują polska. Drugą, mniejszą, sta Frischborna broniła się dzielnie, 
nójwili Wielkopolanie, w liczbie 25-tysięczna armja polsko -  cze 

rprzeszło p OUO, którzy przyłączyli I ska też dokładała starań, bv zdo 
sie nad Odrą z 7 :ys. czeskich być miasro. Szturm generalny

~  ~ i -  -----------—     —

C zw o ro n o żn i p rze m y tn ic y
Na granicy irancusko - 

sk;ej smaż celna wpadła na trop 
rozgałęzionego szmuglu, który 
uprawiano przy pomocy psów. 
Owczark i  rasy f lamandzkiej  prze 
wożą przemytnicy w autach do 
granicy belgijskiej, tam trzyma­
ją  je na łańcuchu w pogranicznej 
wsi i po kilku dniach wypusz­
czają je  w nocy obładowane 
przemyćanym towarem. W pierw 
szej linji chudzi tu o przemyt śro 
dków aptecznych, o sacharynę, 
cygara hawańskie i t. p.

W alka z tym rodzajem szmu­
glu, z czworonożnymi przemyt­
nikami nie jes t  wcale łatwą, i cel 
nicy mają wiele kłopotu, zamrn 
s i£  im uda od czasu do czasu 
przyłapać obładowanego przemy 
tern oW cZ arka Są one tak wytrę

R ze k a , która u r z t f z *  so lf e „w akacje”
Przez miasto Kulenwakuf w.

Bośni przepływa rzeczka Óstro- 
wica. Nad rzeką zńajdtiją się ką­
piele miejskie oraz młyny. Moż­
na sobie wyobrazić zdumienie 
i przerażenie mieszkańców, gdy 
pewnego ranka zauważyli, iż rze 
ka nagle znikła i pozostało po 
niej tylko wyschnię te  piaszczy­
ste koryto. Po dłuższych b ad a­
niach i poszukiwaniach przekona 
no się, że wszystkie 17 źródeł, 
znajdująi ych się w górach nad 
miastem, które zasilały w wodę 
Ostrowicę, przestały n ar**  Bić.

, BCaJr trwało to oracz kflkuułoie

„Następnego dnia źródła 
ożvły nagie i /nów spływająca z 
nich woda toczyła się wyżłobiu- 

i neirj koryt :m rzeki Geolodzy, 
gtfo7\ :hadiM oryginalne zjawis­
ko twierdzą, iż zostało ono  wy- 

, wołane przez tekioniczne ruehr 
ih a s  s k a b iy c h  co s p o w o d  ni aro 
utworzenie' sie KdoMocR rys i 
szpar w skałach, przez które*u- 
ciekła woda. Dopiero późihei, 
gdy i.owe szczt liny wypełniły 
się mirem i piaskiem, woda ze 
źródeł zaczęła znowu płynąć jak 
■dawniej.

sowane, iż biegną jednym tchem, 
nie zatrzymując sie, me zwraca­
jąc uwagi na żadne okrzyki i z a ­
wołania.

Nie mogąc sobie poradzić ina 
esej, celnicy belgijscy strzelają 
do psów, w ostatnich zaś tygod­
niach ofiarą ich strzałów padło 
blisko 50 owczarków.

P a n n ę i a f ć ł k

o bezrobotnych

przypuścili Polacy 22 . lipca, 
z czterech stron równocześnie. >V 
W  jednem miejscu oblęgający do 
tarli aż do palisady, ale nigdzie 
do miasta wedrzeć się nie zdołali. 
W reszcie spróbowano jeszcze 
jednego środsa: podkopywania
się pod mury. Ale czujna załoga 
krzyżacka zaczęła również kopać 
i strzelać do wykrytych podko­
pów, Wkońcu zniechęcone woj­
sko polskie odstąpiło od Chojnic 
i ruszyło do Świecia, a stamtąd 
wzdłuż W isły  do Tczewa. Polacy 
nie zamieizali go oblegać, ale nie 
spodziewanie w  mieście wybuchł 
wielki pożar. Uciekając z cias­
nych uliczek przed rozszalałym 
żywiołem mieszkańcy Tczewa sa 
mi wyłamali bramy i miasto wpa 
dło w ręce Polaków. Było to 29 
sierpnia 1433 r. Z Tczew a ruszy 
ła armja ood Gdańsk. Bito z ar­
mat do miasta, ale nie próbowa­
no go zdobywać. Całe wojsko pi* 
sze i konne, weszło do morza, 
wynrawiaiac w niem igrzyska. 
Czesi brali worlp morską do fla- 
fcwk na pamiatkę.

Następnie rozpoczął się po­
wrót. Maszerując koło Starogar­
du i Tucholi doszło woisko pol­
skie do zamku v Jasieńcu, któ­
ry szybkim szturmem zdobyto. 
Tu przybyli do obozu polskiego 
pełnomocnicy Zakonu i w  dniu 
13 września zawarto zawiesze­
nie broni. Na tern się ta krótka 
wojna o Pomorze zakończyła.

Żórawie na zimę wędrują z Nie­
miec do Afryki. Zauważono nrz\ 
tern, iz wędrówki te odbywają 
się rozmaitemi drogami w zależ­
ności od kraju, z którego daiu 
ptaki pochodzą. Żurawie, zamie­
szkujące na zachód od rzeki W e ­
zery, udają się do Afryki przez 
Hiszpanję i Maroko; te zaś które 

^ w y w o d z ą  się z dzielnic na 
‘ wscnód ofl rzeki Wezery, obiera­
ją  kierunek na Konstantynopol. 
W  zasadzie je s t  to bardzo logicz; 
ne i stanowi bezsprzecznie naj- 
krótsżą marszrutę.

Czemu jednak przypisać nale? 
ży, iż żórawie, które wylęgły się 
w Niemczech i po raz pierwszy 
dopiero odlatują ao obcych kra­
jów, skierowują lor swój w tym 
a nie w tamtym kierunku? —  wro 
dzonemu instynktowi, czy też wy 
jątkowej zdolności orjentowania 
się w przestrzeni?...

Dla wyjaśnienia wielce cieka­
wych pytań W początkach wios­
ny pojmano w Prusach wschod­
nich 160 młodych żórawi, które 
odstawiono do ogrodu zoologicz 
nego w Essen. Tu przetrzyma­
ne zostaną do jesieni, przyczem 
dla póftJe jsze j  .orjentarji  każde­
mu z ptaków przj^wiesźony bę­
dzie ua szyi numerek. O ile 
więc żórawie polecą przez 
Konstantynopol t. j. drogą, którą 
ten lot odbywali ich oicowfe — 
będzie to dowodem dzierUicz- 
nych ich zdolności orientacyj­
nych i imigracyinych; o ile znś o- 
b ;ora kierunek orzez BLszoińię i 
Maroko —  dowodzić to pcjjpio m 
dywidualnej orientacji ptaków w 
przestrzeni dzięki posiadaniu 
„szóstego zmysłu'1.

C z y t a n e

„Wesułe Wfófiomofti“
Cena 10 groszy

Pijane r o ś l in y
Zagazowane krzewy róź

I

W  lec ie rośliny rosną i rozwi­
ja ją  się w szybkiem tempie, pod 
wpływem ciepła, światła, słońca. 
W  zimie, w oranżerjach. w szklar 
niach ogrodnicy fachowcy poma 
gają rozmaitym kwiatom i owo­
com w ich kwitnięciu. UżyWa się 
do tego celu rozmaitych środków 
podniecających i odurzających.

Aby przyśpieszyć rozkwit fioł 
ków, pokrapiają ogrodnicv pacz­
ki tych kwiatów iWczynent ete­
ru: pod wpływem tego rozczynu 
'■wiaty stalą się większe, obfitsze 
i bardziej kolorowe. Kropla chlo­
roformu rozpuszczona w 100 
cm. kubicznych wody działa w 
ciągu 24  godzin jako środek pod 
niecający na nasiona rvżu, psze­

nicy, pietruszki. Działanie tego 
rozczynu przewyższa stokrotnie 
w skuteczności działanie zwykłej 
wody, a w rezultacie otrzymuje 
się półtora raza większe i dorod 
niejsze rośliny, niż zwykle.

Jako środek doppingowy dzia­
ła nw nież  tak samo chioraihy- 
drat. W  ostatmch czasach zaczę­
to używać,)?/ celu doppingowama 
roślin \y ich rozroście gazy; w 
dziea/inie hodowli róż wczesnych 
dużą rolę odgrywa obecnie „za­
gazowanie" krzewów różanych 
przy użyciu gazu etylowego. Przy 
zastosowaniu metody gazowej do 
drzew owocowych osiągano ró­
wnież dobre rezultaty, przyśpie­
szając okres dojrzewania i skra­

ca jąc  jeg o  przebieg. Wypróbrm 
no z dodatnjm skutkiem netods 
powyższą na gruszkach, jabłkach 
i pomidorach)

Jak twierdzą iachowcy, środki 
odurzające i podniecające wywie 
rają na rośliny wpływ, który moź 
naby porównać ze stanem odurzę 
nia pijackiego. Obserwując ze­
wnętrzne objawy u roślin po za­
stosowaniu narkotyków, docho­
dzą ogrodnicy do wniosku,  t- roś 
liny te są j ak  gdy bv pijane. VV».ry 
stkie funkcje ich.odbywaj;, d* »* 
jtempie go^czkow em , a iwyV*« 
Kolory, barwy właściwe kwiatom, 
liściom, owocom nabierają żyw­
szego odcienia i osobliwapo p»> 
tyłku*
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Dyżur a?tek w Krakuwin
A pteka pod Korom. Ryuslc Gl. 22. 

A pteka pod Gwiazdą plorjańska 15. 
A pteka pod O patrznością K arm elicka 
23. A pteka W arszaw ska A leja  2~i l i ­
stopada 5. A pteka pod Ai :ołem Diet- 
lowsks 76.

A pteka pod Orłem  Plac Zgody 18.

Ze sportu
U karanie klubów p iłkarsk ich

W ydział Cier i Dyscyplinv K . Z. O . 
P. N. na ustatucim posiedzeniu ukarał 
L K S . W arną, S K S . Legjon po 5 zł. 
K PW . Sanuecję 10 zł za mylne za­
wiadomienie przeciwnika o mających 
się odbyć zawodach mi_ irzowskich, 
S trz e la ć  N iepołomice 3 zł. aa w sta­
wienie do drnżyny n.iezgłoszonego gra­
cza Chełm eckiego, Ż. K. 5 . H akoach 
25 zł. za spóźnione przvbycie na za­
wody o m istrzostw o, ZK S H agib o r 5 
zł. za n..‘dotrzymanie nmowy o zawo­
dach z K S. Nowowiejski, ŻK S. Haka- 
dur 3 zł. za rozegranie zawodów w 
niedozwolonym czasie. Przyznanie 
odszkodowanie K S. Z. F. G. w kwocie 
zł. 30 od K S. Trzebinia za niedotrzy­
manie umowy odnośnie rozegrania 
tow. zawodów Trzebinia— Z. F. G.

P rotesty
W ydział Giei i Dyscypliny KZOPN . 

załatwił przychylnie następujące prota 
sty wniesione przez a) H a' oach od 
zawodów mistrzowskicn kl. B. Hako­
ach— Patria , gdyż w drużynie Patria 
b rał udział w zawodach nieuprawniony 
graez (wykluczony z boiska) b) Łagic- 
wianka od zawodów mistrzowskich kl 
C. Łagiewianka —S trze lec  Niepołomice 
gdyż w drużynie S trze lca  grał nieupra­
wniony gracz Chelm ecki. W obu wy­
padkach zawody zweryfikowano 3:0 
v. o dlk klubów, które wniosły proteat

Mistrzostwo Polski w hazenie
W dniach 2 i 3 września br. roze­

grane zostań., finałowe zawody Pań w 
hazenie z cyklu rozgryw ek o m istrzo­
stwo P olsk i. Huzena jako najwłaściw­
sza gra dla kobiet rozwija się w P o l­
sce pomyślnie i zyskała duż., popu­
larność w okręgach Łódzkim W arszaw­
skim i Lwowskim. Finał mistrzowski, 
w którym  ujrzymy m istrza okręgu 
w arszawskiego Polenię, m istrzynie o- 
kręgu łódzkiego Ł . K. S ., poznańskie­
go W aitę, lwowskiego A. Z. S ,  po­
morskiego i krakow skiego Cracovia> 
zapowiada się niezwykłe ciekaw ie i 
stanowić będzie dla K rakow a, w k tó ­
rym impreza ta urządzona je s t  pierw­
szą interesu jącą atrak cją  sportow ą.

K oeeok  w y je ż d ż a  n a  o p e r a c je
Ja k  się dowiadujemy reprezeatacy j- 

ny gracz Cracovi K ossok wyjeżdża w 
najbliższych dniach do W iednia, celem 
poddania się op eracji kolana. O peracje 
przeprowadzać mają znani światowi 
lekarze Mauol w zglęaoie Schw arc.

P r e i b a
K. S. Crac >via wniosła prośbę do 

P. Z. P. N. o darowanie względnie za­
w ieszenie reszty kąry graczowi Chru­
ścińskiemu. K arę nałożona na p. Chru­
ścińskiego kończy się z dniem 2 X br.

K luby p iłk a rsk ie  zaw ieszo n e
K rakow ski Okręgow y Związek Piłki 

Nożnej i»wie _.l w sprawach członkow­
skich następujące kluby za nicwpłacenie 
składek do P. Ł. P . N. i K. Z. O . P. 
N. za III. kwartał: Cracovia Tablok, 
Polonia, Unia, ZwierzyL.ecki, B irrza- 
nowianka, Bocheński, Jn trzenka Kr., 
W ieliczankp, A ri, Bar Kochba, Gwiaz- 
d i K . Lechja, Soknł, S iła -K raft, W i­
słoka, O lim pja, Związek S trzelecki, 
W yliczanka i G rzegórzecki.

k u ch  *= W isła
Zapowiedź powyższych zawodów o 

mistrzostwo Ligi wzhudziły w kołach 
sportowych wielkie zainteresow anie. 
Drużyny Ruchu jaL i W isły wystąpią w 
pełnych składach. Boisko T . S . W isła

W arszaw ianka— f  o d (6 n e
Rewanżowe zawody powyższych dru­

żyn wzbudziły w bieżącym sezonie du­
że zainteresow anie. W arszawianka wy­
stąpi w pełnym składzie i będzie s ta ­
rała się wyjść z tych zawodów zwy­
cięsko. Podgórze zaś będzie starać się 
zrehabilitow ać za poniesioną k lętkę w 
W arszawie. P oczątek zawodow o gedz. 
11 aa hoisku Cracovi.

Y . W C. A Makkabi *
Dziś o godz. 18 -te j w Parku K ra­

kowskim odhądą się zawody w piłkę 
wodną o m istrzortw o okręgu ki akow­
skiego pomiędzy Y. M. C. A. a Mak­
kabi.

U w a g n ! Ju tro  podamy kalenda­
rzyk sportowy okręgu krakow skiego 
wraz z obsadą sędziowską.

K R O N I K A  K R A K Ó W  A
Akuszerka iśmierciła pacjeatke w Krakowie

Trybunał Sądu apelacyjnego 
w Krakowie rozpatiywał wczo­
raj sprawę Anny Wszędybał a- 
kuszerki zam. w Krakowie przy 
ul. Emaus 10, która w marcu 
1933 r. nieumyślnie soowodowa- 
ła śmierć Mnrji Chmielarskiej, 
przyczem śm  irć tejże wynikła

ze spędzen:a je j płodu.
Wyrokiem Sądu Okręgowego 

została oskarżona zasądzona na 
karę v.ięzienia przez 2 lata i na 
utratę praw publicznych, oby­
watelskich i honorowych przez 
5 lat.

Od wyroku tego wniosła

oskarżona apelacją, a wczorar 
sąd apel. zatwierdził wyrok I. 
instancji.

Rozprawie przew. wiceprezes 
s. a. dr. Potępa wotowali s. a. 
Jek  i s. a. Kawa oskarżał prok 
s. a. Stąpor bronił adw. dr. 
H o llaen d er.

Tragiczny dzień szofera krakowskiego
P a s & ż e r  p o n ió s ł ś m ie rć . — S z o fe r  a re s z to w a n y  p o  ro z p ra w ie .

dąc z powrotem z Bronowie 
Małych ul. Bronowicką najechał 
na druga furmankę i znów za­
bił konia.

Celem przesłuchania świad­
ków rozprawę odroczono a osk. 
Bąkowskiego aresztowano i od­
stawiono do więzienia.

Osk. prok. dr. Lewicki bronił 
adw. dr. Adler.

Przed sędzią dr. Traczewskim 
w sądzie karnym w Krakowie 
zasiadł na ławie oskarżonych 
Józef Bąkowsk.i 1. 35, szofer, 
zam. Krakowie przy ul. Poz­
nańskiej 20, oskarżony o to, ie  
dn. 13 lutego 1932 r. w Brono- 
wicach M dych prowadził tak­
sówkę Kr. Nr. 96.566 jadąc z 
Andrzejem Konikiem w sta­

nie nietrzeźwym jechał stroną nie­
przepisową i nejechał na furman­
kę prowadzoną przez Feliksa Za- 
pióra.

Zderzenie było tak gwałtowne 
że koń zginął na miejscu a K o­
nik przewieziony do szpitala 
św. Łazarza zmarł.

Dalej w tym samym dniu ja-

Zmiany w kiratoijam okr. szk. krakowskiego
„Naprzód" donosi 
„Jak wiadomo, w szkołach 

średnich prywatnych oprócz 
przepisanej liczby stale zatrud­
nionych sił nauczycielskich uczą 
także wytrawni nauczyciele ze 
szkół państwowych. Obecnie p. 
kurator Nowicki, wydał rozkaz, 
że nauczanie w szkołach pry­
watnych, wydaje zezwolenie :n-

dywidualne dla każdego profe­
sora państw, szkół średnich ku­
ra torjum okr. szkoln. krakow­
skiego.

Następstwem tego jest usu­
nięcie szeregu wybitnych pro­
fesorów z prywatnych zakładów 
a zastąpienie ich przez słabsze.

Przeszło od roku krążyły po­
głoski, że kurator okręgu kra­
kowskiego p. Eustachy Nowicki 
opuszcza Kraków.

Obecnie podobno p. Nowicki 
ma odejść. Jednym z kandyda­
tów na stanowisko kuratora kra­
kowskiego okr. szkolnego jest 
p. Stanisław Bugajski z min. 
oświaty".

Straszny wypadek murarza w Krakowie

'REPERTUAR KIN
A dria i „ I rtedziw na sprawa*'
*  poli : „Praw o do grzechu" 

tland c: „ókippy"
Prom ień) „ H a ,-1 A tlan tic "
S*nńc«i „Lorce na rozdruin**
S * t M o  : Q mc1c"
Swit i W dżunglach czarn. kontynentu 
Uciecha „Tajem nicza w yspa"
Wanda „Baby"

R A D I O
Sobota 26 sierpnia* 1933
Kraków . Godz. 11.57 H ejnał z W ie­

ży M arjacKiej, 12.05 Płyty g, a.n., 12.25 
-'r^egląd p .asy , kom . m eteor., 12.55 
Dziennik popołudniowy f  W ar.z., 15.25 
Komunikat gosp., 16.0C Audycjr dla 
<*horych ze Lwowa, 16.30 Muzyka lek ­
ka, 17.00 "Y«.nrm. z W arsz , 17.15 
K oncert z W arsz., 18.15 Odczyt z 
W arsz., 19.05 „C o słychać w św iecie" 
l9 .20 Rozm aitości, 19 40 I Kwadrans 
literacki z W arsz., 20.0(j K oncert z 
W arsz., 22.00 Muzyka taneczna z 
W arsz., 22.25 W iadom ości sportowe, 
22.35 Kem. m eteor., 22.40 Muzyka ta ­
neczna z W arsz.,

Nagły zgon  p o rtje ra  ns dwor­
cu k olejow y m  w K rak ow ie

Na dworru kolejowym w Kra­
kowie zmarł nagle podczas peł­
nienia służby pr&y bramie wej­
ściowej 50-letni portjer kolejo­
wy Władysław Koczyń&ki, zam. 
przy ul. Kątowej 1. Zwłoki prze­
wiezione zostały do domu przed- 
pogrzebowego.

Wiadomości z krajo

70-letni murarz Antoni Bra- 
hara lec, zamieszkały na Prądni­
ku Czerwonym, w czasie gdy 
przechodził wczoraj ulicą W ar­

szawska, na rogu ulicy Szlak zo­
stał przejechany przez autobus 
miejski i doznał złamania kości 
udowej.

Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala św. Łazarza w Krakowie

Masarz przed sądem Krakowie
Ludwik Dańdo 1. 34, z W e- 

liczki masrrz, stanął wczoraj 
przed sędzią dr. Traczewskim w 
Krakowie, osk. o to, że dnia 24 
grudnia w W ieliczce znieważył 
słownie egzekutora a więc urzę­

dnika w służbie, ponadto gdy 
tenże chciał zabrać z kasy zaję­
tą gotówkę odepchnął go i po­
czął ordynarnemi słowami znie­
ważać.

Sędzia po przeprowadzonej

rozprawie skazał krewkiego ma­
sarza na karę 5 miesięcy aresztu.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski, osk. prokurator dr. 
Lewicki, bronił adw. dr. Roz- 
marynowicz.

Echa tragedii b. assesora Izby Skarbowej Zwaóskiego w Krakowie
Przed niedawnym czasem do- 

nosiliśmy obszernie o roman­
tycznej historjj życiowej rosyj­
skiego księcia Anatola Miło- 
sławskiego, którego splot wy­
padków życiowych zmusd do 
ukrywania się pod nazwiskiem

zabitej przez siebie ofiary, W a­
cława Zwańsk:ego, na podsta­
wie czego pracował w K rako­
wie w Izbie Skarbowej jako a- 
sesor i wkońcu popełnił samo­
bójstwo.

Onegdaj przybyła, do Krako­
wa b. kochanka Zwańskiego, 
Szwedka Sylwja Bógjor odwie­
dziła grób Zwańskiego oraz po­
stanowiła zaopiekować się troj­
giem nieślubnych dzieci Zwań­
skiego.

Napad na kwestarza kościoła w Dębnikach
W dniu 24 października ub. r. 

szedł sobie drogą publiczną An­
drzej Mazur, zbierający datki na 
budowę kościoła w Dębnikach. 
Zauważywszy trzech idących 
drogą rolników, przystąpił do 
nich, prosząc o datek na ko­

ściół.
Zagadnięci zelżyli kwestarza 

i następnie go dotkliwie pobili. 
Wedle aktu oskarżenia mieli 
zrobić to Stani-ław i Władysław 
Mniszkowie, w towarzystwie S te­
fana MiPera.

Sprawcy stanęli wczoraj przed 
sędzią okręgowym drem T ra­
czewskim, który oskarżonych u- 
niewinnił. Oskarżał prek. dr 
Lewicki, bronił adw. dr Ple- 
szowski.

Kalendarzyk sportowy na 27 bm.
L ig a

Godz. 16.15 boisko W isły W isła— 
Ruch „ędzia p. K nr-w eil.

G«dz. 11 boiskc Cracovi Pod górze--  
W arszaw ianka sędzia p. Rutkow ski.

W j  Lwowie Pogoń— Cracovia sędzia 
p. W -rdęszkiew icz.

W Sied lcach 22 p .p .— G arbarnia sę­
dzia p. Romanowski.

W ejń cie  do L ig i
W Poznaniu L eg ja— Polonia Byd­

goszcz sędzia p. Tomaszewski.
W Łodzi Turyści— Polonia sędzia p. 

Seidner.
W Sosnow cu U -iia— O lsza Kraków 

sędzia p. Rosi nłeid.
W Groduie 76 p. p.—4 d. s. panc. 

sędzia p. M atlak.

W ozy tra m w a jo w e  lin ji Nr. 4 
k u rsu ją od ul. P o d w a le  

D yrekcja krakowrkiei kolei elektry­
cznej zawiadamia, że z powodu prze­
budowy jezdni w ul. Szew skiej wozy 
linji tramwajowej Nr. 4 począwszy od 
dziś kursow ać będą od ul. Podwale 
do parku dra Jordana.

O w strzym anie eksm isji
Ministerstwo Spr. Wewnętrz­

nych p jd ję ło  akcję w kierunku 
zapewnienia dachu nad głową 
napływającym bezdomnym.

Liczba bezdomnych przeby­
wających na ulicach pod gołem 
niebem wzrasta z dnia na dzień.

Eksmisje są przeprowadzone 
w dalszym ciągu. Ponieważ w 
jesieni wejdzie w iycie zarzą­
dzenie o wstrzymanie eksmisji, 
właściciele domów, posiadający 
nie wypłacanych lokatorów, spie­
szą się z przeprowadzaniem w 
drodze sądowej eksmisji.

S p ro sto w a n ie
P o  m y śli §  19 u s ta w y  p ra s o  w o j p r ó s z *  «■ u m ie sz ' 

• z e n i*  n a s tę p u ją c e g o  s p r o s to w a n ia  :
O d n o ś n i*  d o  a r ty k u łu  p ,  t .  „ D o m  śm U rc i w 

K ra k o w ie 1* z d nia  21 s ie r p n ia  1 9 3 3  k o m u n ik u ję  s 
N ie p ra w d ą  je s t  ja k o b y  s io s t r a  k a m ie n ic z n ik a  

p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 5 1 ,  n a p a d ła  n a  p , K u sio w ą  
z s ie k ie r ą  w ręk u  c h c ą c  ją  z a m o rd o w a ć . D a le j 
n ie p ra w d ą  je s t  ja k o b y  p. J ó z e f  K ru p iń s k i  m ia ł z 
te m  c o ś  w s p ó ln e g o .

W ł .  dom u p rzy  u l. M a z o w ie c k ie j 51 .

O kradała Ko. trzową 
w Podgórza

Wczoraj stanęła przed sądem 
okr. karnym w Krakowie 32- 
letnia Marja 'Skawska osk. o 
systematyczne okradanie sklepu 
Marji Kostrzuw j w Podgórzu.

Skawska przyznała się na po­
licji, że juź od 4 lat dokony­
wała kradzieży na szkodę Ko- 
strzowej i wskazała wspólników 
u których znaleziono cały ma­
gazyn skradzionych rzeczy.

Szkoda wyrządzona Kostrzowej 
wynosiła 8000 zł. Za czyn ten 
skazaną została Skawska wczo­
raj na 1 i pół roku więzienia, 
za* jej pnserzy już uDrzednio 
dostali po roku więzienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski, osk. prok. dr. Le­
wicki, bronił adw. dr. Knoebel.

Aresztowanie lekarza
W czoraj aresztowany został 

we Lwowie dr. Maksymiljan J e ­
rzy Margules Falpern, lat 26, 
pod zarzutem dokonania gwałtu 
i wyłudzenia pieniędzy.

Aresztowany studjował zagra­
nicą w Szw- jcarji i stamtąd nie­
dawno wrócił do kraju.

Siekiera zabił sąsiada
W Brusturach pow. Kosów, 

w czasie sprzeczai o przejście 
ścieżką na polu, Petro Grusz- 
czak zadał Janowi Kiszczukowi 
siekierą cięcie w ramię tak sil­
nie, ze wskutek upływu krwi 
ten ostatni zmarł. Sprawcę czy­
nu aresztowano.

A resztow anie b. eg zek u to ra  
p o d atk o w eg o

W Żywcu aresztowany został 
Zygmunt Zuziak b. egzekutor 
Urzędu Skarbowego podatkow 
i opłat skarb, prawdopodobnie 
w związku z ujawnioną aferą 
podatkową Kądziołki i tow.

Śm iertelny skok  
z trzeciego piętra

Przy ul. Żelaznej 47, w War­
szawie z okna mieszkania na 
111 piętrze, należącego do kup­
ca Lewina Bendeta, wyskoczyła 
i upadła ,na asfalt podwórza, 
19-letnia Władysława Sobiera- 
jówna, służącą. M łodoc.-na de- 
speratka doznała pęknięcia pod­
stawy czaszki. W krótce po prze­
wiezieniu do szpitala Sobiera- 
jówna zmarła.

Przyczyna samobójsw. — za­
wód miłosny.

Zabółcy p^zed sądem  
w K rak ow ie

Przed sądem apel. w Krako­
wie odbyła się wczoraj rozpra­
wa przeciw J .  Mardeuszowi, H. 
Mardeuszowi, R. K ani i St. Ka­
ni rolnikom z Jasienicy pow. My­
ślenice, oskarżonym o zbrodnię 
zabójstwa. Oskarżeni ci skazani 
zostali przez sąd okr. karny w 
Wadowicach na wieloletnie wię­
zienie za zabicie śp. Józefa Ko­
nika, gospodarza w Jasienicy.

Przy wczorajszej rozprawie 
trybunał apel. przesłuchał kil­
kunastu świadków i na wniosek 
obrońcy adwokata dra Goldblat- 
ta sąd odroczył rozprawę.

Rozprawie przew. s. a. Wo-' 
łoszczuk, wot. s. a. Gardulski i 
Kawęcki, osk. prok. dr Gołąb, 
bronili oskarżonych adw.: dr 
Goldblatt, Bardel i Stuhr.
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